
Nr 232, Kraków, Środa 11 Października 1899. Rocznik XVIII,
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych: 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W  m i e j s c a ..............................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W  Państwie Niemieekiem . . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajach 
P ojedynczy numer kosztuje 8  ct.,

ro czn ie : p ó łro czn ie : kw a rta ln ie :
16 zł. w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a.
20 „ „ 10 „ „ 5 „ „
24 „ „ 12 „ „ 6 „ „

28 „ „ 14 „ 5 7 „ „

m iesięcznie: 
1 zł. 35 ct.
1 » 70 „
2 „ —  .

2 35
przesyłką pocztową l O  c t . ; —  we Lw ow ie w  Biui ze 

dziennlkńw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludw ika 9, do nabycia po 8 ot.
P ren u m era tę  p r zy jm u je  się ty lko  na ca ły  m iesiąc.

Listy z pieniędzmi i p rzeka zy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszeuia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administracyi N ow ej R e fo rm y  w Krakowie. — L is ty  redam acyjne  nitopiecze- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — L istó w  niefrankow anych  nie przyjmuje się., R ękopisów  n a d sy ła n ych  J łedakcya  n ie zw raca .
Adres H edakcyt t A dm in istracyi: u lica  £w. Jan a  L. 13. 

T s l s f f o n u  Nr. 41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r a y j n r s i i ę r

s a m l t - j  i o s  n : Administracya Nowej Reform y  i  wszystkie urzędy pocztowe; m l ę ) s M >  
w ą :  Administracya Nowej Reform y. — Magazyn nowości F. A. Origara i Główni tr«fikr 
w Rynku. — Ageneya J Hopoass i A Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel St Karliń- 
ekiego, Sukiennice. — Eandel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: we L w o ­
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karoli Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz — W P r z e m y ­
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. — W W i e d n i a  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mos e (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schaiek, J. Danneb^rg. — W P a . y ż u  Societó Mutnelle de Pu- 

blicitó a  L o r e t t e ,  directeur, Rue Canmartin, 61.
O g ł o s z e n i a  ęmseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od mięjsoa wiersza drconem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za kaidy następny raz po 5 cent. — N a a e * J a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G l o s y  p u ­
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reform y  (prospcLtj, cyrkul&rie, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 ztr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, u w ct. od 100 < 
dla miejsoowych prenumerat. Naleńytoeć uprasza tlę n a p r z ó d  nadesłać p n eza zo n .; ‘

Z zaboru pruskiego.
Instrukeye udzielone naczelnemu prezesowi B it- 
terowi. — Dymisya bar. Zedliłza i stanowisko 
Miguela. — Sprawozdanie komisyi generalnej 

w Bydgoszczy.)
Germania dowiaduje się, że instrukeye, jakie 

otrzymał nowy naczelny prezes Księstwa Poznań­
skiego dr. B i 11 e r, nie zapowiadają zasadniczej 
zmiany w polityce jakiej trzymał się baron 
W i l a m o w i t z .  Władzom centralnym chodzi 
o to, aby naczelny prezes przeprowadzał ściśle 
tesame z_sady antipolskie, lecz aby czynił to 
zręczn.c, trzymając się taktyki stanowczej, lecz 
powściągliwej. W tym celu polecono mu, żeby 
wywarł wpływ na podległe mu władze w tym 
kierunku, by dążąc do w z m a c n i a n i a  n i e m ­
c z y z n y ,  zaniechały jednakże w s z e l k i c h  
m a ł o s t k o w y c h  ś r o d k ó w ,  na  k t ó r e  s i ę  
w o s t a t n i c h  l a t a c h  s ł u s z n i e  s k a r ­
ż ono .

Czyny dr. Bittera okażą wkrótce, czy iofor 
macye Germanii były dokładne, czy istotnie 
otrzym u polecenie niedrażnienia Polaków ua- 
łostkowemi środkami.

Instrukeye, o których tutaj mowa, pochodzą 
widocznie od pruskiego ministerstwa, a nie od 
cesarza, który dopiero w sobotę powrócił do 
Berlina. Naczelny prezes Bitter zaraz w nie­
dzielę przedstawił się cesarzowi, który mu za­
pewne także dał wskazówki co do postępowania 
na nowtm stanowisku.

Pisma berlińskie podały jednozgodną wiado 
mość, J E prezydent „Seehwndlunyu, bar. Ze- 
d l i i  z, p o d a ł  s i ę  do  d y m i s y i  ze względu 
na niepomyślny stan zdrowia, a prawdopodobnie 
z początkiem nowego roku przejdzie w stan npo 
czynku.

Ten „niepomyślny stan zdrowia" przychodzi 
zawsze w porę wysokim urzędnikom, gdy p. 
L u c a n u s zaczyna składać swoje niebezpie­
czne wizyty. Wszyscy wiedzą jednakże, ie  wła­
ściwy powód dymisyi był czysto politycznej na­
tury. Cesarz przyszedł do przekonania, ie  pra­
sowa działalność bar. Z e d l i t z a  w dzienniku 
Post, wymierzona przeciw projektowi kanało­
wemu, nie z ja d a ła  się z iniencyą rządu i ko 
rouy Jako poseł bar. Zedlitz również w spra 
Wie kanałowej stanał w opozyeyi do rządu, g/o 
.iowaZ bowiem przeciw kanałowi środkowemu 
a za kanałem dortmdndzkim. Cesarz Wilhelm 
wymaga od wszystkich wyższych urzędników, 
aby ślepo popierali jego politykę, stąd niełaska 
spadła na Zedlitza.

Bar. Zedlitz gorąco popierany był przez Mi 
q u e l a. Miąuel kazał mu zerwać stosunki z dzień 
nikiem Post, ale, jak się okazuje, nie wystar­
czyło to cesarzowi. Opinia powszechna wnosi 
stąd, że i stanowisko Miqsela, jako wiceprezesa 
ganmeta, jest osłabionym i że w konfl Lcie Mi- 
quela z ks. Hohenlohem na razie przewaga 
wpływu jest po stronie kanclerza

Dzienniki ogłaszają s p r a w o z d a n i e  ko- 
^ *8y* g e n e r a l n e j  w Bydgoszczy za rok 
ub egły. Ze sp-awozdania okazuje się, że komi- 
sya utworzy/* w 1898 roku 31 nowych włości 
rentowych, obejmujących 371 93 hektarów ob 
szzru. Cena kupna za rolę wynosiła ogółem 
168.776 marek, z któryeh 128.046 marek umie 
szczono w listach rentowych. Oprócz tego 34.710 
marek pożyczki udzielono w listach rentowych 
na budowle.

Zestawiając te cyfry ze sprawozdaniami z lat 
poprzednich, okazu,e się, że za cuły czss od 1892 
roku do końca 1898 roku utworzono w Księ­
stwie Poznański sn 1408 włości rentowych, obej­
mujących 15 973 hektary. Gon* ziemi wynosiła 
ogółem 10,046.733 marek; cena hektara wynosi

przeciętnie 329 marek. Cena zaś roli wedle ta­
ksy, obrachuwanej na udzielanie pożyczek, wy­
nosi 9,890.855 marek; na hektar wypada po 
619 marek.

Z nabywców tych włości rentowych 3a6 było 
już dawniej właścicielami posiadłości. które 
sprzedali, aby nabyć włeści rentowe, 637 zaś 
nie miało dawniej posiadłości. Według pocho­
dzenia 762 nabywców było z Księstwa Poznań­
skiego, 211 zaś z innych dz<elnic, i to 4 z Prus 
Wschodnich. 36 z Prus Zachodnich, 62 z Bran­
denburgii, 72 ze Śląska, 16 z Bosyi (Niemcy) 
i po paru z innych prtfwincyj

Powyższe cyfry dają dokładay ob 'az działal­
ności komisyi generalnej w zaborze pruskim, 
która działa na podstawie ogólnej ustawy o wło­
ściach rentowych, a której działalność wydaje 
się hakatystom tak sprzeczną z inteneyami rzą­
du, który wyduje setki milionów na komisyę ko- 
lonizacyjną mającą za cel wywłaszczenie Pola­
ków z ziemi.

Budżet węgierski.
(Telegram „Nowej Beformyu.)

B u d a p e s z t ,  10 października.
Na początku wczorajszego posiedzenia Izby 

poselskiej Sejmu węgierskiego prezydent gabi­
netu, S z e l l ,  przedłożył zamknięcie rachunków 
za rok 1898, oraz sprawozdanie najwyższej Izby 
obrachunkowej za tenże przeciąg czasu, jakoteż 
sprawozdanie co do przekroczeń kredytów 
w pierwszej połowie b. r. Następnie mini­
ster skarbu, dr. L u  k a e s ,  przedstawił projekt 
budżetu na rok 1900 i wygłosił przy tern dłuż 
■ze cxpose finansowe.

Projekt ten, ułożony po raz pierwszy w wa­
lucie koronowej, przedstawia się w cyfrach 
końcowych w ten sposób: Zwykłe dochody 
991,724 642 K  (w porównania z rokiem 1899 
+  26,796.568), zwykłe wydatki 948.937.251 
(+27,364.819), zatem przewyżka w ordinariutn 
42,787.391 K . Nadzwyczajne dochody 62,788.391 
K  ( +  21,109 630), n tdzwycząjne wydatki, oraz 
inwestycye 103,744 504 ( +  18,812.110), niedo­
bór zatem w (xlraordincmum 40.955 802 K  
Zestawiwszy jednak ogólną sumę doehodów, w 
kwocie 1.054,513.404, z takąż samą wydatków, 
w kwocie 1.052.681.821, otrzymujemy n a d ­
w y ż k ę  p i e r w s z y c h  w k w o c i e  1,831.583 
K . więcej w porównaniu z 1899 rokiem o 
1,729,269 K.

Go się tyczy formalnej strony budżetu, to na­
leży zauważyć, że nie znalazła się w nim poraź 
pierwszy różnic* między pozycyami, opiewają- 
cemi na monetę papierową a złotą, i że przy­
jęto w nim om zasadę kwit relacyjny, wedle 
którego 100 K  równa się 42 dawnym guldenom 
złotym. Następnie skutkiem ugody z Arstryą i 
projektowanych modyfikacyj dochód z podatków 
spożywczych projektowany jest w samie 8 3 
miliona. Natomiast nie uwzględniono podwyż­
szenia kwoty, ponieważ dotąd delegacye nie 
uchwaliły wspólnego badieta. Na szczególną 
uwagę zasługują kredyty inwestycyjne na cele 
których puszczoną będzie w obieg renta inwe- 
stycy.na w kwocie 20 milionów, tak, że dosię­
gnie ona ogólnej sumy 141 6 mil. K.

Dochody kasowe, jak wyjaśnił dalej minister, 
ukształtowały się w r. 1898 w ten sposób, że 
nietylko przekroczenie kredytów w kwocie 11 
milionów złr. mogło być pokryte, ale nawet zo­
stała przewyżka w kwocie 1.5 mil. złr., czyli, 

w ro^° 1^98 kwotę wyższą o 
27,348.000 złr. od preliminowanej. (Oklaski na 
ptawicy). Pokazuje to , że rząd Bynajmniej nie

ma zwycza,- optymistycznie preliminować do­
chodów. Wysnuć stąd można wniosek, iż nie 
będzie to ze szkodą państwa, gdy rząd i teraz 
puśu w obieg większe sumy, projektując więk­
sze wydatki niż dotąd. „W obecnych czasach — 
rzekł minijter — gdy skutkiem niepomyślnych 
konjunktur finansowych i ekonomicznych duch 
przedsiębiorczości i prywatna inieyatywa słabnie, 
obowiązkiem jesi państwa chwycić się środków, 
jakiemi rozporządza, aby osiąc-aąć pomyślne re 
zultaty ekonomiczne — R z ą d  p o s t a n o w i ł  
p r z y j ś ć  i y e i n  e k o m i c z u e m u  w p o m o c  
z c a ł y c h  s i ł  i .« w e t  w w y ż s z y m  s t o ­
p n i u ,  n i ż  c z y n i ł  t o d o t ą d ,  a b y  s t o s u n ­
k i  e k o n o m i c z n e  W ę g i e r  z n a l a z ł y  s i ę  
w w a r u n k a c h  n o r m a l n y c h 11.

Następnie przeszedł mówca do sprawy refor­
my podatków. Zaznaczył on przytem, że ta re­
forma musi pozostawić nietkniętą twestyę ró­
wnowagi budżetowej, a powinna dążyć do znie­
sienia przestarzałych form podatkowych, celem 
równomiernego rozkłada ciężarów, oraz do jak 
największej przejrzystości w układzie systemu 
podatkowego. „ R e f o r m a  p o d a t k o w a  — 
rzekł on — w i n n a  p r z e n i e ś ć  c i ę ż a r y  
n a  b a r k i  t y c h ,  k t ó r z y  j e  d ź w i g a ć  mo ­
g ą ,  u w a l n i a j ą c  od  n i e b  n a j b i e d n i e j ­
s z e  k l a s y  l u d n o ś e i ,  a rozciągać się nie­
tylko na same podatki państwowe, ale także na 
wszelkie rodzaje dodatków".

Na zakończenie minister omawiał szczegółowo 
projektowaną refjrmę podatków. Mowę jego pra­
wica, zadowolona korzystnym wynikiem projek- 
ktu budżetowego i zapowiedzi reform podatko­
wych, przyjęła gromkiemi okrzykami eljen! i 
hucznemi oklaskami.

Dalsze g łosy  prasy słow iańskiej 
o zjeżdzie dziennikarzy.

P. Jarosław Rozwoda, spigując swe wrażenia 
w Sanwstutnusłi, zwraca uwagę na ważną pod 
względem politycznym chwilę, w której się zjazd 
dokonywał, i radby był widział wtedy na obra­
dach dziennikarzy wybranych przedstawicieli 
słowiańskich narodów, przez coby dać można 
było obradom jeascze większe znaczenie. Cho­
ciaż się to nie stało z powodu „nieporadności", 
uważa przecież zjazd za adały; góruje on nad 
zeczłeroeznym praskim swym realizmem, bo 
uchwalono rzeczy pozytywne i jasne postano­
wienia, wytykające obowiązki posie  słowiań­
skiej. Chodzi tylko o to, aby jednomyślnie przy­
jęte wnioski dokładnie i uczciwie wykonano, 
zwłaszcza wnioski dra Beauprć, boby one uchy­
liły z prasy słowiańskiej „ową ślepą, bałwo­
chwalczą cześć siły, która gniecie i uciska i swój 
lud i cudzy, musiałoby zniknąć nieuznawanie 
naroduwej indywidualności, jeśli „wielki Sta­
wianiu" jej nie uznaje a niszczy (Rosya Ruś).

W temsamem piśmie w nrze 79 w rubryco 
„Nadesłane" rozprawia się p. Ruzwoda z Na- 
rodnimi Listami, które podały fałszywe sprawo­
zdanie o jego przemówieniu tu w Krakowie, a 
odpiera zdanie, jakoby wystąpił z „czysto oso­
bistych pobudek", płynących z „socyalistycznej 
propagandy". „Nie przemawiałem — pisze — 
tylko z miłości ku Polakom, ale prze le  wszy st- 
kiem z poczucia prawdy, z miłości ku narodowi 
czeskiemu, który Narodni Listy  oszukują, owo 
dzą fałszywemi nadziejami, a demoralizują wiel­
bieniem potęgi despotycznej Rosyr".

Cokolwiek Narodni Listy  myślą o naszym 
stosunku do Rosyi, nie można przecież zataić, 
że obecnie o krakowskim zjezdzie i o Krakowie 
piszą bardzo przyjaźnie. W osobnych feletonach 
opisywały kopiec Kościuszki, Wawel, a uwa­

gom nad zjazd«m poświęciły już dwa feletony. 
W tym ostatnim konstatują, cośmy w artykule 
„Po zjeżdzie" uwydatnili, że CzeM rozumieli 
dobrze język polski, bo on jest najbliższy cze­
skiemu, a różnice są nieliczne i cała rzecz leży 
w tem, aby do różnic w brzmieniu przywyknąć. 
„Czternaście dni ćwiczeń praktycznych — nic 
więcej! I  to bez słownika i bez gramatyki, a 
wteay otwarty cały świat nowy, nowe społe­
czeństwo, nowa literatura, sztuka, cała nowa 
kultura!". Cieszą się w dalszym ciągu, że prze­
mysł czeski zyskuje a nas pole zbytu, należy 
się na wszystkich polach spotykać i podawać 
sobie pomocne ręce.

„Że tegoroczny ijazd się udał, zasługa to 
polskich dziennikarzy. Na zeszłorocznym zje-' 
żdzie w Pradze było to wszystko grzeczną ety­
kietą, brakło ufności, a nastrój był uroczysty. 
Ale w Krakowie umiane to już tak urządzić 
żeśmy się zbliżyli ciałem i duchem. Znalazły 
się nici, wynikające z potrzeb życia, lab z oso­
bistej sympatyi i przyjaźni. Do wielkiego towa­
rzystwa dziennikarzy słowiańskich stale zorga­
nizowanego, potrzeba tylko jeszcze ostatniego 
kroku formalnego".

Celem wzajemnego abliżenia się i poznania 
proponują Nar. Listy: 1) dążenie do tego, aby 
we wszystkieh słowiańskich szkołach obowiąz­
kowym przedmiotem był wykład porównawczy 
języków słowiańskich i praktyczne ćwiczenia 
w jednym z nich; 2) założenie słowiańskich 
klubów na razie najpierw w PreJze. „Niech Cen 
klub będzie ogniskiem, gdzieby mógł zawitać 
każdy Słowianin, przybywający do Pragi, gdzie­
by mógł znaleźć czeskie towarzystwo a to mo­
gło stałą mieć sposobność zetknięcia się z inny­
mi Słowianami, gdzieby za pomocą odczytów 
kursów, konwe sacyi, przedstawień dramaty­
cznych i zabaw, możnu rozwijać swą znajomość 
języków i przekonywać się, jak bliskie jest so­
bie wszystko, co słowiańskie".

Nim pierwszy wniosek będzie mógł wejść w 
życie, pewni jesteśmy, że wiele jeszcze upłynie 
wody, ale drugi jest i praktyczny i pożyteczny. 
W „Klubie słowiańskim" musiałyby się znajdo­
wać wszystkie dzienniki słowiańskie i czasopi­
sma, wszystkie nowości belletrystyczne i nauko­
we, aby na ich podstawie członkowie wzajemnie 
się informować mogli o postępie us kaidem po­
lu sztuki i umiejętności u każdego z narodów 
słowiańskich.

Nie wątpimy, że i u nas w Krakowie klub 
taki niebawem się zawiąże.

l>e Siiden, organ południowych Słowian, wy­
dawany we Wiedniu po r emiecku, omawia sze­
roko sprawę znanego zakazu, na podstawie któ­
rego poddani korony św. Stefana w obiadach 
czynnego udziału breć nie mogli. Zamknięto im 
usta na publicznych obradach, ale w prywatnych 
kołach mogli o stanie rzeczy w swojej ojczy 
żnie poinformować braci i kolegów i d»ć gorący 
wyraz sympatyom i solidarności. „Wszystko co 
w Krakowie od chorwackich kolegów słyszano, 
mogło tylko utwierdzić innych Słowian w prze­
konania, i»k dalece Chorwaci solidarność sło­
wiańską odczuwają i w jakim stopniu liczą na 
poparcie w walce o prawa ckorwackie. Nie na­
lepy zapominać, że nawet w prasie słowiańskiej 
pauują błędne wyobrażenia zwłaszcza o kwesty, 
bośniackiej, a tn i owdzie padnie słowo, które 
nie harmonizuje z słusznemi aspiracyami Chor­
watów. Co do tego udało się dziennikarzom 
chorwackim niejeden błąd naprawić a spodzie­
wamy się, że w przyszłości co do Bośni głosy 
prasy słowiańskiej będą jeónozgodne... Solida, 
ność Słowian południowych z północnymi Świę­
ciła w Krakowie wspaniały tryumf. Gdyby tyl­
ko politycy nłowiańscy byli w samej rzeczy tak 
solidarni, jak byli przedstawiciele opinii publi-

t i  i w Krakowie, krytyczne położenie monar­
chii musia/ohy się skończyć na korzyść Słowian".

(B 'z.)

Zgromadzenie socyalnych-demokratów.
Wczoraj około godz. '/, 7 wieczorem odbyło 

się w ujeżdżalni pod Kapucynami w Krakowie 
„zgromadzenie Indowe", zwołane przez partyę 
soeyalno-demokratyczną. Zebrało się oKoło 2.000 
uczestników zgromadzenia; przewodniczył p. En- 
glisch, który udzielił głosu posłowi Daszyńskie­
mu dla sprawozdania z kongresu socyalnych-de- 
mokratów w Bernie. Omówiwszy zadanie, cele 
i przebieg obrad kongresu, tak dalej mówił p. 
D a s z y ń s k i :  Walka narodowościowa dotyka 
nas bardzo. Jeżeli cukier podrożał, jeżeli od No­
wego Roku cena nafty się podniesie, to tylko 
dlatego, żeśmy się „za łeb brali". Polscy soey- 
_lni demokraci dumni byc mogą z tego, że za­
wsze waśnie narodowościowe potępiali i że na 
kongresie w Bernie wspólnie z reprezentantami 
różnyeh narodów radzili. Nawet przeciwnicy 
muszą nam oddać sprawiedliwość, żeśmy uja­
rzmili dzikie instynkty. Gdyby Austrya Lkładała 
się z samych wrogich sobie narodowości, to mu­
siałaby rychło upaść, a socyalui-demokraci tego 
nie chcą. Rozkład państwowy zaczął się od 
góry, czego dowodem, że nikt teraz ni-i chce 
zostać ministrem. Socyaliści odnieśli tryumf, dą 
żąc zawsze ze wszystkiemi narodami do zgody, 
bo dziś to już bardzo wielu zrozumiało, ze 
w sprawach narodowościowych tylko prawda a 
□ie przymus coś zdziałać może.

W dyskusyi zabrał głos p. S e r k o w s k i ,  
występując w namiętnym tonie przeciw policyi 
Wskutek aresztowań podczas zjazdu dziennika­
rzy słowiańskich w Krakowie. Komisarz polieyi 
dr Banach przerwał mówcy, wskntek czegc za­
kończy! tenże przemowę, stawiając wniosek wy­
rażenia uznania p. Daszyńskiemu za jego dzia­
łalność na kongresie. (Wśród oklasków wniosek 
uchwalono). Przemawiał również p. Bryniarski.

W sprawie projektu reformy statutu miejskie­
go zabrał gios p S u ł e z e w s k i .  Mówca kry­
tykował system wyborów za pomocą kart wy­
borczych. System ten jest przestarzały, sięga 
jeszcze czasów absolutyzmn. Ludacść miasta ule 
powiększyła , podatki wzrosły, a reprozentacya 
miejska została tasama. 14.000 rokota'Ków i 
drobnych pi zemysłowców nie posiada w Rad. ie 
miejskiej swojego rzecznika. Rząd nawet rozsze­
rzył prawo wyborcze, a miasto tego aczynić 
nie chce. Fakt ten krzywdzi robotników i ich 
obowiązkiem jest zmusić Radę miejską, by tego 
prawa udzieliła. Choć miastem rządzą „patento­
wani katolicy" jednak rządy te odznaczają się 
tylko samolnbstwem. Robotnicy mają równe 
prawo do kontroli nad gminą, jak wielcy pano­
wie i zmuszą gminę, aby zaprowadziła powsze­
chne prawo głosowania. Mnichy i mriszki na­
wet, co o świecie nic nie wiedzą, bo „nosa 
z klasztoru nie wystawiają" mają prawo wybie­
rania reprezentantów do Rady miejskiej , tylko 
roboturcy są go dotycnczas pozbawieni, i  co się 
wskutek tego dzieje? Na głupstwa różne są pie­
niądze, na zjazdy techników i muskalofilów ty­
siączne gmina czyniła ofiary, na użyteczność 
publiczną tylko i oświatę icb niema. Prezydent, 
o którym ’*N. Reforma p isała , że jest postępo­
wy, nic dla nas zrobić nie chce, bo się boi 
wielkich panów w Radzie. Robotnicy w stajni 
mnszą obradować, sali im bowiem systei sty­
cznie odmawiają. Następnie mówca kruszył ko­
pię w obronie drobnych majstrów, domagał się 
umiastowienia rzeźni, aptek i tym podobnych 
zakładów.

W dyskusyi pierwszy wziął udział p. M i e-i o-

JLrtwr Gruszecki.
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Nazajutrz rano tak wielki krzyk i gwałt pod­
niósł się w kopdni pana Bratkowskiego w szy­
bie drugim, że aż przybiegli robutnicy kopalr* 
pana Krausberga, by dowiedzieć s>ę o przy­
czynie.
t J»n, oparty o słup, stał niemy i blady, Ka- 

sia zanosiła się od płaczu, jęcząc bardzo głośno, 
a wtórowały jej inne kobiety.

Paweł runął w głąb pięćdziesięcio-metrowego 
szybu.

Dozorca pospiesznie nawijał nowe liny, a gdy 
były gotowe, tylko jeden Jan puścił się w głąb 
szybu i po pewnym czasie wyjechał ze zmiaż- 
dzonem ciałem Pawła. Ułożono je na tymcza­
sowych noszach i zaniesiono do pustej komórki. 
Kasia jednak swym płaczem, jękiem i rozpaczą 
tyle wymogła, że pozwolono jej obmyć ciało ko 
chanka.

Gdy nosze wyniesiono z pod dacha, zobaczył 
•Tan szpirgijącego Maksyma, a jego złoibwy u- 
śmieck i drwiące spojrzenie rozświetliły błyska­
wicą rozżalało i zbolałe myśli jego, dubadujące 
przyczyny katastrofy; drgął i syknął przez 
zęby:

— Tyś go zabił!
Kasia nietylko obmyła ciało i ubrała w czy­

stą bieliznę, ale poprosiła swą towarąyszkę pra 
«y> by poszła kupić chodaki na nogi nieboszczy- 
nyćh* 8ama zd'Kł|1 mn buty z nóg pogruchota-

Abram i Efet wobee tego wypadku porozu­
mieli się z sobą, wysiano jednego żyda na po- 
licyę z doniesieniem, a drugiego do Drohobycza, 
do pana Krausberga.

W południe zjechał na miejsce komisarz, pan 
Winter; wzburzony, nie słuchał usprawiedliwień 
pana Bratkowskiego, przerażonego tą nagłą 
śmiercią, lscz zamknął kopalnię do chwili zba­
dania przyczyny.

Wsiadającego do powozu komisarza ^jeszcze 
raz prosił pan Bratkowski o pewne ulgi w za­
stosowaniu rozporządzenia, mówiąc:

— Przecież takie wypadki wszędzie się tu 
zdarzają i częściej, aniżeli u mnie.

— Już ja  was wszystkich nauczę — odgra­
żał się surowo komisarz.

— Dlaczegóż ja  pierwszy zostaję ukarany?
— Bo pan pilnuje się najmniej.
— A są lepsi w Borysławiu lub na Wo- 

lance ?
Komisarz, rozsiadając się w powozie, rzekł:
— Sąsiad pana pierwszy, Krausberg!

X
W powrocie do domu pan Bratkowski rozmy­

ślał tylko nsd dwoma przedmiotami, w jaki 
sposób zażegnać grożącą mu bliską ruinę i jak 
uwiadomić żonę o zaszłych wypadkach i zmia­
nie majątkowej pozycyi.

W sprawie kopalni liczył, ż? sami wierzyciele 
zechcą i muszą mu dopomódz do usunięcia roz­

porządzenia komisarza i umożliwienia roboty 
około szybów, rozumiał bowiem, że przewlekli, 
procedura licytacyi narazi ich na utratę, a przy 
niskiej cenie licytacyjnej mogą stracić nawet 
część kapitału. Następnie Josel obiecał mu 
kapców napewne, a przeeież wspólnika, gdy 
złagodzi swe warunki znajdzie .atwo wśród 
nafciarzy.

Jednak, mimo tych logicznych wywodów, 
zdejmował go niewytłómaczony lęk przed przy­
szłością; czuł się słabym, bezsilnym wobec nie 
znanej siły , która, jak gdyby kierowana rozu 
mną rę k ą , unicestwiała najlepiej obmyślane 
plany: stawiała mu nieprzeoyte zapory; zepsuła 
mU' doszczętnie posiadany kredyt; poddała go 
czujnemu dozorowi władzy wykonawczej; czy­
niła mu ludzi wrogimi, i niemal czuwała nad 
każdą jego myślą, słowami zabijając w zarodka 
każdy pomyślany ratunek.

Przesądny, jak każdy gracz hszardowny, 
uznawał w swem niepowodzeniu działanie siły 
wyższej, przemożnej; ścigający go fatalizm, któ­
remu się oprzeć niepodobna, a przeciwdziałać 
próżna praca i trud!

— Taki log t eęż robić ? — szepnął zmar 
twiony.

Wobec żony miał dwa wyjścia, powiedzieć 
prawdę, albo też ukrywać stan rzecz w dalszym 
ciągu.

Zamilczenie i odgrywanie komedyi powodze­
nia przed żoną wymaga wprawdzie wysiłku 
nerwowego; pilnowania słów , ruchów, wyrazu 
twarzy; ukrywania się zr stosunkami lichwiar- 
skiemi i żydowskirmi; natomiast ma się wzglę­
dny 1 pokój, nie martwi się żony, unika się tłó-

maczeń, wymówek, narzekań , płaczu i widoku 
posępnej, zmartwionej i zgnębionej twarzy.

Ale znów żyć kłamstwem, drżeć prsy każdem 
zjawieniu się żyda lnb woźnego, bać się każde- 
do świstka papierń, prowadzić podwójne ra 
chnnki i wieeznie kiamsć, to przechodziło jego 
obecne si/y nierwowe.

Posrin wil odsłonić przed żoną całą pra 
w dv — Przyjechawszy do domu skorzystał 
z pierwszej sposobności i wyjaśnił stan inte­
resów. Wbrew oczekiwaniu, bez płaczu i wy­
mówek przyjęła żona spokojnie tę wirdomość, 
tylko twarz pobladła, zmarszczki na czole, czę­
ste przesłani .nie ócz powiekami nabrzmiałemi i 
drgające usta zdradzały ból skryty.

— Wiedziałam, Gnciu, że całe przedsiębior­
stwo przędzej czy póżriej musi źle się skoń­
czyć.... Czy jest jaka nadzieja ratunku, a przy­
najmniej wycofania się z honorem, bez zarwa­
nia ludzi i zostawienia długów?

— Ależ o bankrnctwie nie ma mowy! — 
zawołał z żywością, — dość mi wyjść na 
rynek i powiedzieć, że sprzeda’- grunt, a kn- 
pc' się znajda, panie dobrodzieja.

— Więc zrób tak, mój Gnciu.
Tie mogę sprzedać.... Przecież nasza mę­

ka, trotki, walki nie powinne iść na marne. 
Przy sprzedaży straciłbym może część włożo 
nego kapitału, prócz mej pracy. .. Nie, Stasin, 
nie wynagaj tego, to byłaby ostateczność, a na 
to zawszę^fias.

—.'Turpoprawny jesteś, Guciu. Zastanów się 
tylko: z kapitału nie mamy centa, w sklepach 
długi, całe srebro i biżuterya zastawione na

wypłatę robotników, w domu plącze się kilka 
guldenów... i cu nas czeka?

— Ty zapatrujesz się tak na tę sprawę, — 
odpowiedział gorączkowo, — a ja wolę prze­
cierpieć, przemęczyć się czas jak iś, panii do­
brodzieju, żyć z dziećmi bardzo skromnie, a nie 
rzucać kopalni. S tasiu , to przecież cel mego 
życia moich starań i pracy, cała przyszłość 
w tej kopalni, a gdybym ją  stracił, to pozostaje 
mi tylko grób.

— Guciu, Guciu, opamiętaj vię, — zawołała 
głosem , w którym drżały łzy.

— Sam Krausberg, najbliższy sąsiad, — mó­
wił dalej, nia zważaiąc na jej słowa, — powia­
da , że nie sprzedałby nigdy mojej Kopalni, bo 
tam mogą być krocie; co najwyżej przyjął Dy 
t.s+ ln ika ; a ty chcesz, abym, panie dobro- 
d: «iu, sam dobrowolnie zniszczył majątek i 
przy z ość dzieci; abym dla chwilowego niepo­
wodzenia skaza! siebie i dzieci na żebraków.

Pat-zała na niego z przerażeniem, była prze- 
konzną, że wobec faktów z ostatnich kilku ty ­
godni, wobec tego, że sam uważa pozyeyę awoją 
jako zachwianą i trudną, on się opamięta, wy­
trzeźwiej e z gorączki złota i hazardu, ureguluje 
interesa i wróci fio spokojnej p raey , do skro- 
mhego bytu. Siedząc naprzeciw w jadalnym po­
koju, widziała dokładnie rysy jogo twarzy, 
w tej chwili wzburzone i zacięte, oczy błyszczące 
z poza okularów i pomaiszczone czoło wskazujące 
na upór nieugięty.

Ogarnęła ją rozpacz, żal, gniew, i wybuchuę- 
ła gwałtownym płaezi ul . (C. d. n.)
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l e k ,  krytykując w dalszym ciągj system wy­
borów do Rady miejskiej i stanowisko demo­
kratów w tej sprawie. Głównie skierował mówca 
ostrze swojej Krytyki przeciw osobistości, w rę­
kach której leiy udzielanie obywatelom kredytu, 
a która tę swoją pozycyę wyzyskuje i jest głó­
wnym „mncherem" wyborów.

P D a s z y ń s k i  wystąpił przeciw prezyden­
towi miasta i radcom, nazywając ich „prepina- 
toram i1 i „tchórzami", poniewai obawiają się 
przyjść na zgromadzenie socynlnych-demokratów 
i powiedzieć, co myślą o prawach 14,000 ludzi 
Jeżeli radcy są tchórzami i Bami nie przyszli, 
to robotnicy pójdą do nich i nic im nie pouu ' 
„chowanie się po za spódnice żon", spotkają się 
z nimi we własnych ich mieszkaniach i nie po­
zwolą się „małej garstce ludzi obdzierać". Jeśli 
socyalni-demokraci mieli siłę obalić ministrów, 
to tern więcej znajdą ją do obalenia prezydenta 
Krakowa. — „Radcy handlują szynkami i są 
głupi, myśląc, ie  im robotnicy nic nie zrobią", 
zamknąwszy oczy, i nic nie widząc, sądzą, ie 
świata niema. Radców miejskich robotnicy za­
bijać nie będą , lecz wykażą, że to są trupy. 
Wyszlą petycyę do Sejmu i do parlnmentn, aby 
żapobiedz zatwierdzeniu uchwalonego obecnie 
projektu statutu. Demonstracyjne Bpacery urzą­
dzane będą, a na nich niech nikogo nie bra­
knie; poiicya nie posiada prawa przeszkadzać 
w takieh spacerach. Radców i prezydenta witać 
należy przy każdem spotkaniu pogardliwem 
gwizdnniem i słowami „hańba!". Zoiganizowani 
robotnicy muszą spełninć swoje obowiązki, pra­
wo wyboru z gardła wyrwać krzywdzicielom.

We czwartek obradować będą pp. radcy w ra­
tuszu, robotnicy ich tam znajdą i nie pozwolą 
się krzywdzić takim Friedleinom, Zollom, Ka­
sperkom.

P. C z e c h o w s k i  skarżył się, że reprezen- 
taoya miejska nie ubezpiecza w Kasie dla cho­
rych swoich robotników.

Uchwalono następującą 'ezolucyę: „Zgroma­
dzeni w dniu 9 października 1899 r. robotnicy 
krakowscy w/iażają głębokie oburzenie z po­
wodu niegodziwego zamachu komisyi statutowej 
Rady gminnej na prawo wyborcze ogromnej 
większości obywateli miasta Krakowa. Zgroma­
dzeni protestują przeciw zagarnięciu rządów 
gminą przez samolnbną nieliczną klikę handla­
rzy mandatami do Rady i domagają się zapro­
wadzenia równego, poWBzechnegu, bezpośrednie­
go i tajnego prawa głosowania na radców gmin- 
nyeh".

Przewodniczący zamknął obrady zgromadze­
nia i wezwał uczestników do spokojnego rozej­
ścia się, co też istotnie nastąpiło. Po ulicach 
Krążyły wzmocnione posterunki policyjne, lecz 
nie miały potrzeby interweniowania, gdyż spo 
kój nigdzie nie został zakłócony.

O twarcie roku  szkolnego  
w  u niw ersytecie

W przepełnionej słuchaczami uniwersytetu i pu­
blicznością auli nowego koliegium odbył się 
dziś o godzinie 10 rano doroczny uroczysty akt 
otwarcia roku szkolnego.

Na fjtelu rektorskim zasiadł w purpurowej 
todze i gronostajowym kołnierzu nowy zwierz­
chnik uniwersytetu J. E. Stanisław hr. Tarnów 
nki, obok niego poniżej ks. dr. Knapiński i se­
kretarz uniwersytetu prof. dr. Cyfrowicz. Fotele 
boczne zajęli dziekani, profesorowie i docenci 
wszystkich czterech wydziałów przybran w to­
gi, a otoczeni berłami Almae matris.

W zastępstwie ustępującego reKtora, prof. dra 
K l e c z y ń s k i e g o ,  wygłosił sprawozdanie za 
rok ubiegły sekretarz prof. dr. Cyfrowicz. Wyj­
mujemy z niego następujące szczegóły;

Z m i a n y  w s k ł a d z i e  u n i w e r s y t e t u .  
Wydział teologiczny utracił znakomitą siłę w 
osobie ks. dra P e l c z a r a ,  mianowanego bi- 
skupem-sifrngnnem w Przemyśln; profesorami 
zwyczajnymi mianowani zostali ks. T r z n a d e l  
i as. G a b r y l ;  zastępstwo katedry teologii 
pastoralnej otrzymał ks. C a p u t a .  Na wydzia­
le prawniczym zaprowndzono zdwojenie sił pro­
fesorskich przy katedrach prawa cywilnego au- 
stryackiego i prawa kanonieauego, ipęzj których 
nadzwyczajnymi profesorami mianowani zostali 
dr. Wł. L. J a w o r s k i  i dr. Józef B r z e z i ń ­
ski .  Na wydziale lekarskim dr. B u j w i d  mia­
nowany został zwyczajnym profesorem hygieny. 
Katedrę chirurgii, po ś. p Obalińskim objął 
prof. dr. K a d e r  z Wrocławia. Wydział filozo­
ficzny poniósł dwie ciężkie straty przez śmierć 
prof. C z a r n o m s k i e g o  i dr. Anatola Le w i­
c k i e g o .  Następcą pierwszego został prof. dr. 
J e n  ty  s ,  drugiego pref. dr. C z e r m a k .  Prócz 
tego na wydziale filozoficznym nadzwyczajnym 
profesorem gramatyki porównawczej, wykłada­
nej dotąd przez prof. dra baudouina de Cour- 
tenay’* za kontraktem pięcioletnim, mianowany 
souał dr. R o z w a d o w s k i .  Stnłe obsadzenie 
tej katedry nantąpiło na żądanie ministciatwa 
oświaty. Wydział filozoficzny postawił wniosek 
o powierzenie prof. B n u d o u i n o w i d e C o u r -  
t e n a y  katedry filozofii słowiańskiej, opróżnio 
nej przez śmierć ś. p prof Malinowskiego. Do­
ty che izs nie nadeszła odpowiedź na tę propo- 
zycyę, której ziszczenie byłoby bardzo pożąda- 
nem, gdyż prof Baudoriin de Courtenay jest zna 
ny w Lance jako pierwszorzędny Blawista. Na 
wydziale rolniczym docent dr. Walery K i e c k i  
mianowany nadzwyczajnym profesorem hodowli 
zwierząt i mleczarstwa; inżynier Tadeusz S i ­
k o r s k i  zwyczajnym profesorem inżynieryi rol­
niczej.

Katedra fizyki matematycznej, opróżniona 
przez lat wiele, obsadzona została przez nad­
zwyczajnego profesora dra Władysława N a t a n -  
■ o n a ,  co do którego wydział filozoficzny po­
stawił natychmiast wniosek o mianownnie go 
profesorem zwyczajnym. — Docent dr. Maryan 
Z d z i e c h o w s k i  mianowany tytularnym pro­
fesorem bistoryi literatury powszechnej i filolo­
gu siowiańskiei, co uważać można za zapo­
wiedź uzyskania stałej katedry dla tych nauk. 
Wreszcie dr. Stanisław K r z y ż a n o w s k i  mia- 
n >wany został nadzwyczajnym prefosorem nauk 
pomocniczych historycznych. Na profesura mu­
zyki zaproponował wydział filozoficzny dra W ła­
dysława Ż e l e ń s k i e g o ,  dyrektora konserwa- 
toryum w Kukowie.

Doeentami mianowani: dr. Tadeusz G r a b o w ­

s k i  (zoologia), dr. Ś w i t a 1 s k i (położnictwo i 
ginekologia), dr. Maksymilian R u t k o w s k i  
(chirurgia), dr. Michał S e ń k o w s k i  (chrmia 
lekarska). Wykłady encyklopedyi leśnictwa ob­
jął nadkomisarz N o w i c k i .

Liczba, s ł u c h a c z y  w r. b. była przez rok 
cały blisko o sto niŻBzą, niż w roku poprze­
dnim i wynosiła w półroczu zimowem 1323, a 
w letnie ui 1196. Zmniejszenie widzimy na wy­
dziale medycznym, na co wpłynęło w części 
otwarcie wydziału medycznego we Lwowie. — 
Zwiększyła się zaś fieKwencya na wydziale filo­
zoficznym, gdzie znaczny jest przyroBt kobiet- 
słuchac ;ek. Znacznie więcej, niż połowa słu­
chaczy, pizypada na wydział prawny, gdyż re­
forma sądownictwa otwiera teraz lepsze widoki 
na przyszłość.

Pracowitość młodzieży idzie niemnl w od­
wrotnym stosunku do frekwencyi wydziałów: 
najusilniejsza jest na wydziale filozoficznym, naj­
słabiej objawia się na prawie. Powody uą różne; 
najpierw biedacy na filozofii łatwiej znajdują 
Iekcye, jako źródło utrzymania, kiedy prawnicy 
mieszczą się po biurach i są abBorbowaui cięż 
ką, wyzyskującą ich ozaB i siły pracą, która 
im nie przynosi żadnej korzyści naukowej. — 
Przytem nauki prawne ściągają wielu ludzi, nie 
mnjących zamiłowania do prawa, stąd tacy a- 
depci uważają Bobie za dostateczne wyuczenie 
się formuł, nie rozatrząsając pytań filozoficznych, 
chociaż ich najwięcej doatarcza życie społeczne 

polityczne.
Praca młodzieży uniwersyteckiej w s e m i n a -  

r y a c h ,  z a k ł a d a c h  p r z y  r o d n i c z y c h  i 
l a b o r a t o r y a c h  nie upada, lecz, co z zado­
woleniem zaznaczyć należy, mnoży się. Miejsca 
asystentów zajmują słuchacze uniwersytetu. Z se- 
minaryów i zakładów wychodzą prace nauko­
we, które ogłaszane Bą drukiem, a bardzo czę­
sto w wydawnictwach Akademii' umiejętności.

W ciągu roku odbyło się 128 promocyj, z tych 
jedna, sub auspids Imperaturis. Na wydziale 
filozoficznym egzaminów na kandydatów nau­
czycielskich 322, z tych 212 z zupełną aproba 
eyą.

B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  posiada 
244.603 dzieł w 328.278 toinach, atlasów i map 
1799, rękopisów 5955 w 7799 voluminach, do­
kumentów 317, nut muzycznych 3667, rycin 
9306, medalionów 32. Oprócz tego w wicia se- 
minaryach i instytuc/ach Bpeeyalnyrh są zbiory 
często dość liczne, nie wciągnięte w katalog, 
biblioteki. Klinika położnicza uzyskała obszerną 
bibliotekę dzieł ginekologicznych, podarowaną 
jej przez Towarzystwo ginekologiczne w Kra­
kowie.

Przechodząc do zapisów na rzecz uniwarsy- 
tciU. zaznacza sprawozdanie, że w roku ubie­
głym wj płacono uniwersytetowi 30.000 rubli, 
zapisaaycn na stypendya dla słuchaczy przez 
ś. p. Pawła C z a b a n a  w Warszawie; ś. p. 
August H e r m a n n  w Warszawie zapisał na 
stypendya 6.000 rubli, równiuż już wypłacone; 
ś. p. P o l e z y c k a  w Warszawie na podobny 
cel 2.000 rs. P. Michał P o l e s k i ,  obywatel 
z Królestwa, złożył 5.000 złr. na rozszerzenie 
pola doświadczalnego przy atudynm rolniczem. 
Zapisany przez ś. p. R a t u 1 d a fundusz na ba 
dowę auli uzupełniony został przez wypłacenie 
reszty w kwocie 8 000 złr.

Sprawozdanie zaznacza podwyższenie pensyi 
profesorów, które weBzło w życie z początkiem 
ubiegłego roku szkolnego, a dając wyraz uzna­
nia temu, co rząd zrobił dla uniwersytetu, wy­
licza braki i potrzeDy, które domagają się pil­
nego załatwienia. Są niemi: lepsze pomieszczę 
nie oddziała rolnictwa, założenie stacyi doświad- 
cznlnej rolniczej, połączonej z uniwersytetem, 
urządzenie obserwatoryum astronomicznego, od­
powiadającego nowoczesnym wymogom. Wszech­
nica Jagiellońska, która wydała Kopernika, po­
trzebuje nowego odrodzenia studyów astronomi­
cznych.

W ciągu ostatniego roku uniwersytet brał 
udział w kilku uroczystościach, jak uroczystość 
jubileuszu cesarskiego, odsłonięcia popiersia A. 
Mickiewicza, uroczystość 50 letniego jubileuszu 
rektorstwa Majera, jubileusz 70 lat życia, ,a 50 
lat pracy literackiej Juliana Klaczki. Uroczy­
stościom tym poświęca sprawozdanie dłuzszy 
untęp, * zarazem zaznacza ‘adoane fakty otwar­
cia k l i n i k i  o k u l i s t y  ez  ne )  i położenia 
kamienia węgielnego pod k l i n i k ę  c h o r ó b  
we  wn  ę t r z n y  ch

Po odczytaniu sprawozdania zwrócił się dr. 
Cyfrowicz do rektora i wygłosił stereotypową 
formułę akademicką: Accipe annulutn e. t. c. 

wręczył mu godła nowej godności.
Rektor Stanisław Tarnowski odpowiedział na 

to przemówienie w słowach krótkich, dziękując 
gronu profesoskiemu za zaszczyt, jaki go po 
raz już wtóry w ważnych chwilach dziejowych 
Jagiellońskiego uniwersytetu spotyka. Kiedy 
w roku 1887 poświęcono nowy gmach uniwer­
sytetu, jemu przypadło w udziale otwierać ten 
przybytek i odbierać dlań życzenia pomyślności 
na przyszłość. Gdy obecnie alma mater obcho­
dzić ma 500 lecie swego istnienia, w jego ró 
wnież ręce złożono zaszczyt reprezentowania 
Wszechnicy. Mowcz podnosi, że są może wię­
ksze i zzszozytniejsze godności, ,’ak ta, którą mu 
w obecnej chwili piastować wypauzło, ale n5e 
tna z pewnością milszej sercu każdego Polaka, 
jak stać na czele inBtytucyi, która jest arką 
pomiędzy dawnemi a młodemi laty, a w dzie­
jach narodu i jego cywiPzacyi tak ważna ode- 
grałarolę. Pojmując doniosłość zaszczytu i od­
powiedzialności, z nim połączonej, zapewnia mó­
wca, że dołoży starań, aby godnie z włożonych 
nań obowiązków się wywiązać.

Po przemowie tej odczytał nowy rektor rzecz 
pod tytułem: „Rzut oka na literaturę polską 
w wieku XIX."

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  10 pnżdziernika 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. Na
wczorajscem posiedzeniu Rady nadzorczej uwolniono 
dr. Bi od e r  a na jego żądanie z godności dyre­
ktora. Dr. Binder poświęci się wyłącsnie służbie 
poblicinej.

Dyrektorem BanKU miano* ny został p. Stefan 
G r a b s k i ,  dyrektor Bankn Bałtyckiego w Gdań­
ska.

Przyjęto rezygaaeyę pp. Sohiitza i Wielowiey­
skiego z godności członka Rady nadi jrczej i wy­
brano w miejsce Schiitza dr. Binder:

W miejsce zmarłego prezesa Rady nadzorczej 
wybrano ks Eustachego Sangnszkę.

Reslui ratiya kościoła Bożego Ciała postępuje 
naprzód. Dz J rano o godzinie 10 założoną została 
t. zw. „gałka" n*d sygnaturką, wznoszącą się na 
środka nowo odbudowanego dachu. Kosztorys rt 
stanracyi, prowadzonej pod kierunkiem architeati. 
p. Kaausa obliczonym został na 90.000 złr., a po 
nibważ dotychczasowe fundusze nie dosięgają na­
wet 25.000 złr., prseto Zgromadzenie kanoników 
lateraneńakLh, do któryeh kościół należy, stara się 
o powiększenie funduszów.

Tow arzystw o miłośników historyi i zabytków 
Krakowa zwiedzi we czwartek dnia 12 b. m. starą 
synagogę (bóżnicę) pod kierunkiem dyrektora p. 
Władysława Łuszczkiewioti. Pnnat zborny o godz. 
3 V* przy ulicy Szerokiej.

Dojazd tramwajem do stacji w uiicy Kraków 
skiej, stąd ulicą Józefa na miejsce. Dis pieszyeh 
dorożek Starowiślną i ulicą Dtjwor.

Tow . techniczno krakowskie zwiedziło wczoraj 
po poładnin najstarszą firmę przemysłową w n:»- 
szem mieście fabrykę wyrobów żelaznych pp. Zie 
leniewskich przy ulicy Krowoderskiej. Właściciele 
fabryki zaprosili człontów Towarzystwa techniczne­
go, pragnąc im sprezentować większe roboty, któ­
re obecnie fabryka wykonuje, a które dotychczas 
wyrabiane zwyczajnie bywały poza granicami kraju 
przez obcych przemysłowców, p,zbz obce fabryki.

W zwiedzaniu fabryki waięli udział prawie wszy­
scy technicy krakowscy, wraz z prezesem Iowa 
rzystwa p, Wdowiszewskim i dyrektorem kulei p. 
Horoszkiewiezem. Okazało się, że rzeczywiście było 
co widzieć w fabryce, Która ze zwykłej kuźni, za­
łożonej w r. 1804, powoli wzrosła w zakład pier­
wszorzędny i pud obeeuem kierownictwem rozwi­
nęła się tak dalece, ie śmiało i stanowczo konku­
rować może z tego rodzaju zakładami w całej Eu­
ropie. Gdy przemysł nasz galicyjski niestety zale­
dwie dźwigać się zaczyna z powijaków niemowlę­
ctwa, gdy fabryki, prowadzone przez siły fachowe 
są u n, i jeszcze rzadkością, z radości:, podnieść 
możemy, że firma L. Zieleniewski w Krakowie w 
ostatnich latach s.anęła na wysokiej wyżynie i 
przynajmniej wyrębów żelaznych nie będziemy po­
trzebowali Sprow,lizać od obcych i wdowim na­
szym groszem zapełniać kieszeni wrogów.

Zwiedzając fabrykę, mamy do zanotowana nastę­
pujące maszyny, służąue do wyrobów żelaznych: 
pneumatyczna nitownia o wyładowauu 1600 m., 
pracująca uciskiem 75 000 klg , pneumatyczna wier- 
tarnia, pneumatyczne dłuta do obciaania blach i do 
aszczbinienia szwów kotłowych, uderzeń na minutę 
1000 do 3000, wielka wielokrotna wierurma wł» 
snej konstrukcji, dla przedmiotów 3500 mm. X 
8000 mm. długości 2 wiertarnie nożycowe włamej 
konstrukeyi o wyładr waniu 2 U00 metrów, urządzę 
nia do skowania bi„)h, maszyna do gięcia blach 
własnej konstrukeyi, do blach 20 mm. grubych, 
2500 mm. szerokich, oraz najnowsze maszyny do 
formowania, hydraulń i r ,  i ręczne.

Zwiedzający fabrykę technicy wyrazili zdanie, że 
widzieli ui granicą bardao liczne większe fabryki 
wyrobów żelaznych, aniżeli fabryka pp. Zieleniew­
skich, ale nie spotykali lepiej i poatępowiej prowa­
dzonych pod względem urządzeń teehuieznyeh.

W robocie widzieliśmy następujące zamówienia: 
Most dla st»3yi Przeworsk 37 8 m. rozpiętości, 
wykonany jako dźwigar pół paraboliczny; 6 mo­
stów mniejszych dla linii Jarosław—Sokal i Ohy- 
rów—Stryj; r.nstruLcj a dachowa dia nowego gma­
chu Towarzystwa przyjaciół situk pięknycb: ko- 
eioł parowy umbinowany ,a 53 m2 pow. ogrzew., 
6 atmosfer, zamówiony przea fabrykę maszyn Ur­
banowski, Romoeki i Ska w Poznaniu; wyciąg dla 
osób i towarów o sile nośnej 800 kl., przy chy- 
żośei 150 mm. w sekundzie, zamówiony prani fa­
brykę wyroLÓw metalowych Wł. Gostyński i Ska 
w Warszawie; maszty di lamp łukowych, zamó­
wione przez fabrykę Ganz et Comp. w Budipeszoi:; 
maszyna parowa szybko idąca, 200 mm. średn. 
cylindra, 240 mm. skok., zamówiona przez fabrykę 
maszyn Maerky, Bromovsky et Schulz w Pradze i 
Koeniggraetz; 2 żurawie o sile nośnej 4000 ki., 
przy ruzpiętości 7.50 m , zamówione prze. fabrykę 
maszyn Maerky, Bromovaky et Schnlz w Pradae i 
Koeniggraei zu; urządzenia mecbanicane dla atacyj 
pompowych s Prnowursk, Rozwadów, Kołomyja, B >- 
lęcin, Jaworzno, Sędziszów, Trzebinia; nraędzenla 
dla pieców retortowych oraz Kandelabrów dla no­
wego zakładu gazowego w Kołomyi.

W roku bieżącym wykonała fabryka wiele bar 
uzo znaczniejszych zamówień dla kolei, ministerstwa 
handlu, oraz osób prywatnych siłami robotniczemi 
miejscowemi. Robotników pracuje obecnie około 
300. Ruchu roboczego i fizyognomii fabryki, mie­
szczącej się w 8 dużych, widnych pracowniach nie 
będziemy tu opisywali, zaznaczyć tylko mueimy, 
że jest on interesujący.

Po oprowadzeniu po fabryoe podejmowali gospo­
darze swych gości w lokalu biurowym. Na przyję­
ciu tern obecni byli ta tże wszy cy urzędnicy fa 
bryki. Wznoszono toasty, pełne serdeczności, na po­
myślność Towarzystwa techników, zakładu, prasy 
polsKiej i przemysłu polskiego. Szczególnie miłym 
był toast, podniesiony przez magazyniera fabryki 
p. (JhoLwicj: który już 35 lzt pracuje w firmie
pp. Zieleniewskich.

Z kasyna puwszechnege. Wydział kasyna upra­
sza nas o przypomnienie s., r ównym P, T człon­
kom i przez nich zaproszonym gościom, że przed­
stawienie, zapowiedziane na subotę d, 14 b. n. 
rozpocanie się punktualnie o godz. 8 wieczorem. 
Podczas przedstawienia i zabawy przygrywać bę­
dzie muzyka 13 pułku, pod osobistym kierunkiem 
kapelmistrza p. Konopaska 

Z „Gwiazdy" krakowskiej. Podcina odbytej w 
nirdJelę uroozystośoi poświęcenia własnego domu 
„Gwiazdy" zebrano 111 ałr. na cele Stowarzy­
szenia.

Z teatru miejskiego. Wkrótce wystawioną bę­
dzie nowe 3-aktowa Komedya M. Bałuckiego p, t.: 
„Drużba", malująca nowe strony obyczajowe na­
szego mieszczaństwa. Autor tym razem porzucił 
satyrę, a stał się malarzem sympatycznych eech 
życia naszego grodu

Artyści nasi studyują usilnie pod kierunkiem p. 
Solskiego 5 aktowy obraz historyczny G. Zapolskiej 
„Jan KocLanowski", w którym reżyjerya kładzie 
nacisk na malownicze strony życia przodków na­
szych.

Z krakowskiej szkoły przemysłowe]. Dyrekcya 
ogłasza konkursy na trzy posady asystentów: 1) 
budownictwa (konstrukoya); 2) budownictwa (.pro­

jektowanie); 3) rysunków geometrycznych, rzuto­
wych i odręcznych. Remuneracya 600 złr. rocznie. 
Podania należy wnosić za pośrednictwem dyrekoyi 
szku ły  przemyałowij w Kruaiowie do Rady szkolnej 
krajowej do daia 80 b. m.

Posłowi Wójcików. — jak donosi Kuryer Lwow­
ski — wytoczono proces o występek z §§ 487, 
488, 492 i 493 u. k . , » to na skutez tego, że 
umieścił w tfowej Reformie artykuł o nadużyciach 
wojska. Charaktcrystycznem jest to, ie artykuł 
ten został skonfiskowany, . pomimo to wytoczono 
Wójcikowi proces subjektywny. Otrzymał on we­
zwanie do sędziego śledczego na d. 11 b. m.

„Z czasów Inkwlzycyi". piękny, dużych rozmia­
rów obraz pendzla A. Strażyńskiego, spr.edany bę­
dzie w drodze licytacyk 24 b. m. Obraz ten oglą­
dać można w ksncelaryi krakowskiego Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach.

Kolej Chabówka— Zbkopnne. Delegat minister 
stwa kolejowego przy budowie kolei Chabówka— 
Z .kopane, nadinżynier Kułakowski, oznaczył imi. 
niem rządu jano oat; teczny nieodwołalny termin 
otwarcia kolei dzień 25 b. m. Otwr-cie odbędzie 
się bez uroczystego ceremoniału, gdyż przedsiębier 
stwo budowy i kuncessyonaryusz postanowili ob­
chód ten odbyć na wiosnę przy snosobności za­
prowadzenia letniego pociągu sezonowego.

Bankructwo. . Poiicya aresztotrak: i odstawiła 
dzisiaj do aresztów sądowych Józefa Kornera, wła­
ściciela handlu towaiów norymberskich przy ulicy 
M'odcwej 1. 9 w Krakowie pod z rmtem oszukań­
czego bankructwa, jakiego się dopuścił wspólnie z 
Henrykiem Rosengartenem. Passywa Kornera wy- 
aosza około 40.000 złr.

Zbrudnla rabunku. Wezer:) podaliśmy na tern 
miejscu notatkę o toczącej się przed sądem przy 
aięgłych w Krakowie rozprawie karnej o zbrodnię 
rabunku przeciw Janowi Badurze, Teofilowi Jedy­
nakowi i Gurgulowi z Porąbki uszewskiej. Wszytcy 
trzej napadli w nocy z 30 na 31 grudnia 1898 r. 
»a wracającego z jarmarku Jana Bojdę# aby go o- 
grabić z zegarka. Przy tej sposobności jeden z na­
pastników uderzył kołem Bojdę, sohwyc:ł go pod 
gardło i lusił, Żaawcy sądowc-lekarscy: pp. prof. 
dr Wachholz i dr Horoazkiewicz zakwalifikowali za­
dane Bojdzie rany jako ciężkie uszkodzenie ciała. 
Akt oskarżenia uważa Jana Bodurę, jako spiritus 
movens -tego napadu

Bodura nie poczuwa się do winy i twist d*i że 
był tylko świadkiem całego zajścia, a posekedowa 
ny nie umie orzec stanowczo, kto go bił kołem 
i dusił. D w aj inni oskarżeni tylko częściowo po 
czuwają się do winy.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś po połu 
dniu.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj niewiadomy spra­
wca dopuścił się kradzieży dwóch podnszek z pry­
watnego mieszkania przy nliey Gertrudy 1. 9 na 
szkodę służącej Katarzyny Bierna* i p. Samuela 
Deichesa. Dziś również niewyśledzony dotychczas 
sprawca skrada p. D. z kieszeni na placu Szcze­
pańskim purtmonetkę z pieniędzmi. Sezon kradzie­
ży kieszonkowych się zaczyna.

Sejmik relacyjny, posła Winkowskiego w Tar­
nowie, o którego rozwiązaniu przez komisarza rzą 
duwego już wczoraj pndalismy wiadomość, zgroma­
dził z powodu słoty nie wielu włościan, natomiast 
znaczną liezbę kięży i oDywateli, przeciwników 
stronnictwa ludowego. Dr. Winkowski .azutczył 
stanowisko stronnictwa indowego wobec prawicy, 
stronnictwo ludowe ma obowiązek bronienia :nte 
resów wyborców i służyć sprawie polskiej, nie sło 
wiańskiej. Niektórzy mówcy zarzucili pojłowi, że 
pomagał Niemcom do obniżania praw ludowi. P. 
Winkowski odpowiadał na to, poczem zażądał gło­
su poarf S( piński. Wywołato to silne protesty, 
wskutek czego komisarz rozwiązał zgromadrenie.

Kuryer Lwowski i Ceas podały o sejmiku p. 
Winkowskiego zupełnie różne sprawozdania. My 
trzymaliśmy aię w naszej wzmiance wczorajszej in- 
formaeyj, zasiągniętycb od naocznego świadka.

„Koniokrady". W małej san sadu karnego we 
Lwowie toczyła się przez trzy dni rozprawa prze­
ciwko Jan kio wi Dawidsobnowi i Berlowi Wolf- 
sohnowi o zbrodnie kradzieży. Ojuieo i syi grano 
wali w okolry Janowa i dopuścili się eałegc sze­
regu kradzieży koni. Ojca skazano na 2 lata zwy­
kłego, syna zaś na 3 lata eiężkiegc więzienia,

Szkołą koronkarską otwarto w Bobowy (pow. 
Grybów). Poświęcenia nowego budynku dokonano 
miegdaj.

Dzienniki warsz&wskio nie nadeszły dziś do 
Krakowa pociągiem o godz. 10 rano, jak to się 
zwykle dzieje. Musi to być w awiązku z katastro­
fą, jaka się wczoraj wydarzyła na Btacyi Ruda 
(drogi warszawsko wiedeńskiej), gdzie przy przeiu 
waniu lokomotywy zderzyła się ta z pociągiem oso­
bowym. Obie lokomotywy i kilka wagonów roz­
trzaskanych. Pięć osób doznało ciężkich obrażeń 
kilka lekkich.

UlBIśne Ó08ZCZ0 Wyrządziły wielkie szkody w 
południowych Włoszech. Rzeki wylały i zniosły z 
powier*dbni wiele domów wraz z całym dobytkiem. 
Nie brak także ofiar w ludziach. W Salerno zgi­
nęło dwoje, w Cara de Tirreni jedna,, w Molina 
pięć osób. Mosty na przestrzeni kilku obwodów 
zerwane, knmnnikacya wstrzymana. Minister robót 
publicznych, Lacava, przybył “i miejbee katastrofy 
i zarządził aicyę ratunkową, oraz pomoc dla do 
tkniętych powodzi, włościan.

Ostatnie telegramy przynoszą potwierdzenie n;e 
szczęśliwych wypadków. Całe wsie i okoliee zruj­
nowane , domy leżą w gruzach. Zginęło wielu lu 
dzi; cyfry ofiar nie zdołano dotąd skonstatować. 
Min .1 ni LaCiva nadesłał zasiłki. Komuuikacya ko 
lejowa z Noapokm została wczoraj przywróconą.

Morderstwo W Polny. Skazany na śmierć Leo 
pold jJilsner, morderca Agnieszki Hrnzy, zlczył, 
jak donoszą pisma niemieckie, nowe zeznanie, w któ- 
rem wymienił s i e d m i u  w spólników  twoich przy 
spełnieniu zbrodni. Jak wiadomo, wymienieni pier­
wotni przez niego rzekomi wspólnicy, Wasseru »no 
i Erbmann, dowiedli swej niewinności i wypuszcza­
ni zostali na wolność. Śledztwo wykaże zapewne 
wstóice, czy Hilsner mówi teraz prawdę, czy też 
stara się tylko nowemi a kłamliwemi zeznaniami, 
Które wymigają wytoczenia śledztwa, edwlee chwilę 
wykonania na nim wyroku śmierci.

Panika. Pod Denil, w pobliżu Paryża, miał* się 
odbyć onegdaj po południu zapowiedziana walki 
byków. Pierwszy byk, wpro adzony ns arenę, spło 
szył się, przełamał baryerę i uszedł z cyrLu. Wśród 
widzów powstała ogromna panika — byt, uchodząs, 
przewrócił kilk osób i stratował. Ż darmi puścili 
się za nim w pogoń, lecz dopiero jednemu z torea 
dorów powiodło s:ę go zabić. Widowisko odwołano. 

Ring fabrykantów rowerów. Wielkie amery­

kańskie fabryki rowerów w ogólnej liczbie 44 
utworzyły „ring" pod nazwą: American bicycle 
Company. Kapitał zakładowy przedsiębiorstwa wy­
nos; 30 milionów dolarów, rozdzielony na akcje. 
Do zarzpat wybrani zostali reprezentanci kilku 
największych fabryk.

Jubileuszowy kuracyusz. Karlsbad, w roku Ma­
żącym cieszący się ogromną ftekwenoyą, przyjmo 
wał w tych dni :h gi Aoia, który otrzymał porząd­
kowy nnmer 50 000. Gościem tym jest hr. Galnn, 
właściciel dóbr w Tyrolu. Publicznuść sprawiła mu 
owacyę, a zarząd miasta ofiaruje w upominku al­
bum pamiątkowe,

Karta korespondencyjna obchodziła w dniu 1 
b. m. trzydziestoletni jubileusz narodzin. W tymże 
bowiem dniu 1869 r. zaprowadzone zostały w Au- 
stryi dziś tak popularne „korespondentki", według 
pomysłu prof. Hermanna. Inae państwa poszły i .  
przykładem Austryi, i tak: Niemcy w r. 1870, 
Belgia, Szweoya, Holand/a w r. 1871, później dc 
sya, Francja, Araryka i t. 6. Karty „z odpowie­
dzią" stworzyły Niemcy w r, 1872. W ostatnich 
ozu: cL rokrocznie zużywa! świat 3 miliardy kart 
korespondencyjnych, obecnie zaś, z powodu ogól­
nie rozpowszechnionej mody rozsyłania „kart z wi­
dokami", cyfra rocznego zbytu j@st o wiele wyż­
szą.

Mianowania. Namiestnik zamianował poaoficen 
rachunkowego I klasy Karola Maudla kancelistą 
policyjnym w etacie dyrekcyi policyi we Lwowie.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła o&cyała 
pocztowego J ul ' Staromiejskiego z Tarnopola do 
Lwowr, i asystenta pocztowego Anatola Gruszkie 
w.c'n z Czortkowa do Krakowa, i nadała poBady 
ekspedyentów pocztowych : V Kamionce Lipniku n* 
dworcu Mieczysławowi Dziekanowi, kierownikowi 
stacyi kolejowej; w Majdanie Sieniawskim Włodzi­
mierzowi Adamskiemu, ekspedytorowi pucztowemu; 
w Borkach Wielkich Józefowi Krupińskiemu, eks­
pedytorowi pocztowemu; w Chotylubie Tytusowi 
Zsrzyck.0mu właścicielowi dóbr; w Rudnikach Sta­
nisławowi Laskowskiemu, ekspedytorowi pocztowe- 
mu; w Tryńczy Antoniemu Cybykowi ekspedytoro­
wi pocztowemu; w Oknie Szymonowi Malickiemu; 
w Soli na dworcu Zenonowi Gątkowskieuu, kiero­
wnikowi stacyi kolejowej; w Zarudzia Jtkóbowi 
Wojtowiczowi, emerytowanemu komendantowi po­
sterunku żandarmeryi; w Wiązownicy Jakóbowi Wi- 
żiiowskiemu, emerytowanemu ws ihmistrzowi żan­
darmeryi.

Stypendya. Ogłasza się stypendyum z fnndaeyi 
ś. p. Klementyry z Rudniokieb Broniewskiej o ro­
cznych 50 złr., które przeznaczone jest dla ubo­
giego ucznia gimnazyum lub szkoły realnej, uro­
dzonego w jednej z gmin powiatu żydaozowskiego.

Konkurs! Konkurs na p życzki w wysokości 
co m imuiej 1.000 złr, z findaoyi im. z hr. Gole- 
jewskich Czarkowskiej dla przemysłowców i ręko­
dzielników, którzy posiadają wymagane Lwiaaeotwe 
nzdolnieeia fachowego do samoistnego wykonywa­
nia przemysłu i pragną otworzyć samoistną praco­
wni ę, a nie mają ku temu środków pieniężnych, 
rozpi&nje Wydział krajowy z terminem do 30 pa­
ździernika,

Przy sądzie powiatowym w Ślemieniu jest dn ob­
sadzenia posada funkeyonaryusza prokuratoryi pań- 
sta z roczną renumeracyą do 200 złr.

Licytacye. W uelu oddania * przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce pańBtwowe w Rzeszow­
skim okręgu budowniczym w ratach 1900, 1901 i 
1902, odbędzie się dnia 26 b. m. w starostwie 
w Rzeszowie licytacya ofertowa.

W głównej fabryce tytoniu w Winnikach zostaną 
w drodze publicznej licytacji sprzedane skarty dre­
lichowe, agnebne, papierowe, sznurowe, .* or« że­
lazo itp

W celu oddania w przedsiębiorstwo budowli kon- 
serw yjnyoh na dtodse strategicznej Dolina-Wy­
szków, w stryjsnJm okręgu budowniczym, w latach 
1899—1900 i 190?, odbędzie się dnia 26 b. m. 
w ataroatwie w Stryju lioytaoya ofertowi.. Koszta 
fiskalne budowli- wykonać ąię mające w r. b.t wy­
noszą 12,836 złr. 12 et.

Oaeeta Lwowska nr. 229 i 230.

Z  k a l e n d a r z a .  We wtorek 10 października: 
Franciszka Borgiasza wyzn.; we Środę 11 paździer­
nika: <eu»idy, Filonilli i Plaeydy p.; we ezwaruk 
12 października: Serafina biskupa,

. Bchód sfońca dnia 11 października o godz. 5 
m. 58, raohód o godz. 4 m. 56. Długoić dnia g, 
10 m. 58.

X k r a k .  o b ie r w f c to r y u z i .  Dnia 9 pt
ździerlika pogoda, termometr od 0 6° doszedł dc 
+ 8 ,8 °  C. Barometr awolna opada.

Dnia 10 października o godzinie 7 rano stan ba­
rometru był 750,7 mm., termometru —0,4° 0. 
Wiatr zachodni.

Repórtoar teatru miejskiego.

We ś r o d ę  11 psźdaiernika: „Anonimy", kro 
tochwila w 3 aktach Marsa » Dcyeliersa.

We c z w a r t e k  Października i „Synowa" 
komedya w 3 aktach Jarrego i Bilhanda.

W p i ą t e k  ■ 3 P*ździerniks teatr zamknięty.
W s o b o t ę  14 paźdaiernika: „Jan Koehanow 

ski", cbraz w XVI wiekn, według Tańskiej naf 
Gabr. Zapolska (nowość).

W » ie  d z i e l ę  15 października o godz. 21/ 
po południu: „Kościuszko pod Racławicami", obra 
historyczny w. L, LaBoty.

O godz. 7 wieczorem: „Jan Kochanowski", o* 
brąz w XVI wieku, według Tańskiej nap. Ganr. 
Zapolska (po raz 2),

Babryel8ki (Krzysztofory, Kranów) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 800 złr.

riadiioici iafio?e, literaclie i artjityciic.
—  Z teatru. Nowszy repertoar francuski dawni 

nie przj niósł nam w dziedzinie lekkiej komedy 
utworn tak pogodnego, tak pełnego humoru i tai 
zręcznego pod względem scenicznym, jak „8ynowa' 
F. Carrćęo i P Bilbanda. Kto się chce w tez .ir  
szczerze ubawić, serdecznie uśmiać niech nie za 
niedba tej niezbyt częstej w sat ym te trze  aposo 
bnośei i pośpieszy na przedstawienie komedyi, ktć
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ra prsy całym lekkim nastroją wprowadza na wi­
downię o/kl sylwetek, naszkicowanych w spr sób 
dosadny a doa cipny a z kar/kata, a łączy lekką 
satyrę, rznconą na ti'o epizodów, akreślo; ych z śńe 
francuską werwą pióra.

Jak tytuł objaśnia, bohaterką sztnki jest syno­
wa, a treścią nieudana kampanie jaką przeciw niej 
prowadzi pani mama Ltverdier. Zacna ta dama 
nienawidzi synowej dlateg'. tylko, że t a , w jej 
przekonania, nie okazuje jej dostatecznego szacna 
kn, że jej tras ta różnią sic od gnatów synowej, że 
synowa jako młodsza i ładniejsza zgromadza około 
siebie w salonie *rybór towarzystwa męskiego, pod 
czas gdy mama schodzi w zestawieain z synową 
zawsze na dragi plars. Niechęć tę okaznje mama 
Leverdier przy każdej sposobnrści. Paweł Lever- 
dier, mąż Marty, nsiłnje ł.godz ć niechęć matki 
dla swej żony, brak mn atoli siły charr.ztorn, aby 
się td.być na krok śmiały i wyzwolić żonę i sie 
bie z pod przygnębiającego wpływa matki. Przy­
spiesza rozwiązanie tego stoanakn sam* pani Le- 
yerdier, gdy wobec licznego grona zaproszonych 
na obiad gcści nietaktownem ooejścicm się i zaie- 
wagą wypowiedziała swój dom synowej Wówczas 
i Paweł Leverdier, mąż Marty. dotknięty krzy- 
wdeącem postępowaniem matki, njmnje się za żoną 
i opuszcza zebranie.

W arcykomicznej scenie malnją autorowie emi- 
gracyę kolejną wszystkich gcści mamy Leverdier 
na pierwsze piętro tegoż samego domn do mie­
szkania młodych państwa Pawłów, którzy, z rezy- 
ffnowawsry z proszonego obiaan a matki, najspo­
kojniej zjadają l siebie domowy obiadek. Zjawia 
się n.wet w a  papu L' vnller i namawia syna, aby 
wrócił na górę uspokoić louszalałą mutkę. Paweł 
ndajt «óę tam istotnie i wpływem swym dokazuje 
teg r, że teściów i schodzi sama na dół i wobec 
zgromadzonych n Pawłów gości przeprasza syno 
wę, poprsysięgając jej w duszy zemstę za to upo­
korzenie. Słodka zemsta przypada atoli w udziale 
nie mamie, ale pani Pawiowej. Gdy bowiem pani 
Leverdier na podstawie dostarczonych poszlak pra­
gnie ademaskować synową i udaje się 6*ina na 
miejaoe rjckomc.i schadzki tejże a młodym sekre 
tanem ambasady, znajduje tam nie synowę, ale 
swą protegowaną hi>binę rnmnńską Lcdescn w ob 
jęcia, li swego własnego męża. Papa Ltverdler mnsi 
oeaywiśeie nledz semście małżonki i podpisać poda­
nie o awolaieaifl go a obowiązków deputowanego, 
aby w atodklem sam ni. siin a labą małżonką do­
konać dni żywota na prowincyi. Młodzi są nrato- 
wfcu", a sztuka kończy się kn zupasnemn sądowo 
lei.a słuchaczy.

Doskonała gra artystów dopomogła do powodze­
nia Satuee, która niewątpliwie bedzit trwałym su­
kcesem refertoarn, a pociechą dla kasy teatru. 
Tak uy bornego .nsambln grających, jaki stworzyli 
pp. Sobiesław, Solski i Mielewski, oraz panie \voj­
cowska i Bednaraewska, takiego nastroju wesołośei, 
jaki ioh gra budziła na scenie, dawno nie pamię­
tamy. Soana. w której szczupła i wiotka synowa 
i olbrzymiej tuszy t  ściowa ukazują się w salonie 
w jednakowych snkniach białych i pąsowych stani­
kach, była jedueio l:ver de rideau całego aady- 
torynm. P. Sobiesław jako Paweł odnalazł eały 
zasób werwy, humoru i nonszalancyi salonowej, 
grając dyskretaemi półtonami doskonałą rolę Pa­
wia Levardier; p. Solski w kilku scenach wydobył 
doskonalą charakt. rystykę starego cynika i hipo­
kryty w roli ojca, p. Bcduarzewsaa była pełną 
iwdaię rn prostoty i szezer. śoi .ynowa, a p. W oj- 
nowska skupiła w ?w< jej cs bie cały humor sztuki, 
dając jednę z tych kreacyj, w któryeh jej indywi­
dualizm znajduje tak świetne pole do popisu. Oso 
bne uznanie należy się p. MielcwBkiemu aa pomy­
ślne i nader staranne naszkicowanie roli głupko 
wategu kur; ufuwicza Honorynsia Galeryi wybor­
nych sylwetek epizodycznych dopełnili pp. Wą 
grzyn, D.j*an i Przybyłowicz. P. Senowska, grają 
m rolę hrabiny rumuńskiej, nie saalazła i  niej 
pola d ) popisu, gdyż konwersacyjne salonowe role 
s podkładem kokieteryi nis leżą w zakresie joj 
warunków. Pełną fiiezyi subretką była p. Jntkie- 
wicz. W. Pr.

0 galicyjską Kasę Oszczędności.
(Telefoniczne sprawozdanie Nowej Reformy). 
Lwów, 9 października. Poniedzenie popołu­

dniowe rozpoczęło się o godz. 4.
Świadek Józef Kajetan J a n o w s k i  architekt, 

docent politechniki, był członkiem Tow. Kasy
oszczędności, od r. 1894 członkiem komisyi re- 

f iwizyjnej z łona wydainłu. Czynność rewizyjną 
prowadził głównie p. Gubrynowicz, a reszta 
ezłonków asystowała tylko. Porównywali wszyst­
kie pozycye bilansu z cyframi w księdze głó­
wnej. Baza pjwaego p Gubrynowicz chciał zaj- 
racć do księgi wekslowej, a lt p. Ziołeeki oświad­
czył mu wówczas, że to do komisyi rewizyjnej 
w ole  nie należy. Świadek spełniał swe obo­
wiązki . całą sumiennością, a gdyby pył spo­
strzegł jakie niedokładności, to niewątpliwie za- 
iądałby bezzwłocznych wyjaśnień. 0  całym sto­
sunku p, St. Szcze]. nowskirgo do Kasy nie 
miał pojęeia. Nie wiedział także, że namiestni­
ctwu sfebmaisło wpisywać weksle stowarzyszeń 
związkowych i zarobkowych na inne rachunki, 
niż J., ogolnrg) portfela wekslowego.

Z kolei opowiada świadek, zgodnie z zezna­
niami innych świadków, w jaki sposób rewido­
wano sran weksli, oraz t. zw. rachunki bieżące. 
W tych mog!i zbidać jednego razu około 20 
wyrywkowo. Rachunków bielących p. Szczepa­
nów skiego nie widział. O skrzyni, która miała 
zawierać podkłady weksli p. Szczepanowskiego 
również nic nie wie.

Obrońca dr. A s h k e a a z y :  Podobno Pan po­
zostawał z oskarżonym p. Wędrychowskim w 
zażyłości serdecznej, oraz Panowie byli „per ty“.

Sw-adck J a n o w s k i  (zwracu ńę ku Wędry- 
chowskiemy, i podaje mu rękę); Byliśmy w do­
brych bardzo stosunkach , naw et kordyalnych, 
Mc nie „per ty“.

Świadek dr. Edward S t r o j n o w s k i ,  lekarz, 
b- członek dyrekcyi Kasy oszczędności od r. 
1897, należący również do obecnej dyrekcyi, 
zeznaje, że na posiedzeniach dyrekcyjnych by- 

prawie zawsze. Sprawozdania, jakie na nich 
skła - dyr. Z'ma były bardzo lakoniczne, wy- 
m.euiał tj Iko ogólną cyfrę weksli. O kredytach 
kaucyjnych dowiedział się dopiero później Go 
do dłsga p. Szczepanowskiego świadek wiedział, 
że p. Szczi pa iowsL. sprzedał Schodnicę dla wy­
równania swego długu, ale o tern, jakoby dług

był tak znacznym, jak się później okazało, ab­
solutnie nie miał pojęcia.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jakie straty poniosła 
Kasa na zeszłorocznym portfela?

Ś w i a d e k :  Dotychczas odpisano 151 000 zł. 
a zaskarżono weksli na sumę 540.000 złr.

Adwokat D ą b r o w s k i ,  zastępca prawny 
Kasy oszczędności, oświadcza, ie  przedłoży try 
buaałowi dokładny spis weksli wątpl.w/ch i 
odpisanych.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że nastąpi 
to później.

Sw, Alfred D z i k o w s k i ,  knpiec, był człon­
kiem TW . Kasy oszczędności. Na ł  iJnem zgro­
m adzeni Kasy Zima przedstawiał obrót kaso 
wy, stan wkładek itd. O portfela wekslowym 
nie mówiono obszerniej, lecz tylko ogólnikowo. 
Był mianowany cenzorem, ale go przez cały 
czas kilka lat ani razn nie wzywano, ani nie 
pytano o opinię co do weksli.

Sw. G u b r y n o w i c z  nie przybył. Odczyta­
no zeznania dra K l e e b e r g a ,  b komisarza 
iządowego Kasy oszczędności. Kleeberg skarży 
się, że nie mógł przez długi czas otrzymać żą­
danego rachunku bodowy nowego gmaclu Kasy 
oszczędności, oraz że portfela wekslowego i ra­
chunków bieżących nie pilnowali kolegialnie 
dyrektorowie, jak  się to dzieje gdzieindziej, do 
spółki z cenzorami, lecz jodynie i wyłącznie p. 
Zima. Radca Kleeberg słyszał od dyr. Lazarusa, 
że dług Szczepanowskiego wynosił 6PO.O0O złr. 
Zima, pytany o to przyznał, ie tak rzeczywi­
ście było. Uderzyło także dra Kleeberga, że Zi­
ma przez 20 lat nie brał urlopu, że klucze od 
skarbca znajdowały się tylko u Zimy. Nigdy 
jednak nie podejrzy wał Zimy o nic karygodne­
go, przeciwnie, uważał go zt  człowieka nieska­
zitelnego, którego jedynie stosunki panrjące w 
Kasie oszczędności uczyniły do pewnego sto­
pnia autokratą. Portfel Kasy uważał za silny i 
pewny. Zima nie znosił żadnej krytyki i mię- 
szania się do swych atrybucyj Raz powiedział 
dr. Kleebergowi: „Jeśli mnie będziecie tak se- 
kować, to pianę na wszystko". Dr. Kheberg 
odpowiedział: „Owszem piań Pan, ale oddaj w 
Kasie oszczędności wszystko w porządku".

Dr. A s h k e a a z y  prosi o zarekwirowanie 
z namiestnictwa tego metnoryału, który p. Klee­
berg, opuszczając swe stanowisko komisarza 
Kasy oszczędności pozostawił do wiadomości i 
użytkn swego ni stępcy

Z kolei odczytano zeznai/o późniejszego ko­
misarza Kasy osaezędności radcy namiestnictwa 
Jerzego P i w o c k i e g o ,  który memoryału dra 
Kleeberga nie czytał, tylko o nim słyszał. 
1 z tych zeznań wynika, że Zima rządził w 
Kasie wszechwładnie, autokratycznie i nie zno­
sił żadnego oporu.

P r o k u r a t o r  oświadcza się przeciw wnio­
skowi obrońcy Ashkenazego co do zarekwirowa­
nia memoryału Kleeberga z namiestnictwa.

Dr. A s h k e n a z y  obstaje przy swoim wnioBku.
P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że senat pó­

źniej puweżmle nchwałę.
Z kolei odczytuje protokólant zeznania Wi­

ktora O s i a d a c z a ,  adjnnkta galiicyjskiej Kesy 
oszczędności.

O godzinie 7 wieczoiem odroczył przewodni­
czący rozprawę.

Przesłuchanie Stan Szczepanowskiego.
Lwów. 10 października. Dzisiejsza rozprawa 

rozpoczęła aię o godzinie 8 minut 15. Przewo­
dniczący uwolnił Wędrychow skiego i Karpiń­
skiego od siedzenia w Buli. Na ławie oskarżo­
nych zasiadł Stanisław S z c z e p a n o w s k i .

P r z e w o d n i c z ą c y  rozpoczyna przesłucn*- 
nie Szczepanowskiego: Akt oskarżenia zarzuca 
panu, że przez działanie, prośby, udzieUuie 
wskazówek lub namawianie, spowodowałeś pan 
Zimę do poczynienia zbrodniczego sfałszowania 
ksiąg, a zwłaszcza miejsc, odnoszących się do 
pańskich rachunków.

S z c z e p a n o w a k i :  Daleki jestem od przy­
puszczenia, abym się mógł ncbylić od kary i 
odpowiedzialności za niepowodzenie interesów, 
których się podjąłem, lecz co do faktów, za­
rzuconych mi w akcie oskarżenia, czuję się zu­
pełnie niewinnym. Teraz, post festum, łatwo 
pytać, czy rozwaga nie mogła uchronić mnie 
od fatalnych następstw. Ja jednak wpadłem w 
tak gorączkowy wir, że nie było chwili czasn 
do namysła.

Zneznę od roku 1880, w którym przybyłem 
do Galicyi, po 18-letnim pobycie w Anglii. — 
Wówczas ju zawarte były interesy, które wpły­
nęły na późniejsze straty. Miałem tylko teore­
tyczne wykształcenie, nabyte w Anglii, a mi*.o 
doświadczenia. Wieiząe w przyszłość przemysłu 
naftowego w naszym krrju, wiedziałem, że pod 
stawą działania jest puznanie terenu. W tym 
eelu udałem się do instytutu geologicznego w 
Wiedniu, skąd po miesiącu wróciłem do kraju 
i wspólnie * geologami badałem teren przez P /j 
roku. A cń°ć badania nie Dyły ścisłe, napotka­
łem w Schodtucy na tul*,, bogate zapasy na­
fty. Szyb „Wanda był niepraktykowauie obfi­
tym. Zwróciło to powszechną nwagę na mnie, 
zainteresowało ogół, kraj i zagranicę. PoouętJ 
mówić o galicyjskiej Kalifornii. PrześUdjwało 
mnie z początku formalne szozęście. W Scho- 
dniey nie wydarzyło się ani razu, aby przewi­
dywane głębokości nie dopisały. Byłem pod 
wpływem iłuzyi, że zdołam dźwignąć przemysł 
naftowy. W czasie gorączki międzynarodowej 
w przemyśle naftuwym zawierałem interesy i 
kontrakty aa bardzo uciążliwych dla mnie wa­
runkach. One właśnie, przyjęte i zawierane pod 
wpływem przecenienia własnych wiadomości 
geologicznych, były dla mnie ruiną. Funduszów 
dostarczyła mi firma Biedermann w Wiednia. 
Nie byłem „geszeflsmaaem", a potrzeby fundu­
szów rosły, starać się więc musiałem o zaliczki 
na spłacenie właścicieli gruntów, oddanych mi 
Jo eknploatacyi nafty. Jednego dnia dostałem 
we Lwowie 75.000 złr., w Wiedniu jeBzcze 
więcej — dowód gorączki, jaka ogarnęła była 
koła finansowe. W przemyśle naftowym nie 
miałem większego doświadczenia niż ci starzy 
finansiści, którzy od dawna się tema przypa­
trywali. W kontraktach nie umiałem pilnować 
swego interesu, dawałem zaliczki bez żadnego 
ekwiwalentu dla mnie.

W kilka miesięcy później założyłem destylar- 
nię w Peczeniżynie. Od chwi.i, gdy zacząłem 
podpisywać weksle i zaciągać pożyczki, punkt 
ciężkości ze strony technicznej przeniósł się na

stronę finansową. W roku 1884 odzyskałem 
wolną rękę w prowadzenia interesów. W cczoch 
wspólników doznałem uszczerbku przez wpro­
wadzenie ich w tok tak trudnych do rozwikła­
nia interesów. Konkurencya falsyfikatu kauka­
skiego zagroziła zniszczeń em przemysłu krajo­
wego. Sprowadzano naftę jako surowiec, opła­
cający n~_2e cło.

Nastąpił fakt najgorszy dla mnie: wybór do 
Rady państwa — wbrew memu żyezeniu, tak, 
że wyborców moich nie widziałem przed doko­
naniem wyboru. Do wykonywania obowiązków 
poselskich byłem lepiej przygotowany. Przyszedł 
potem wybór do Sejmu, do delegacyj. To znie­
chęciło Biedermannów; oni uznali moją karyerę 
polityczną, a chcieli się wycofrć z iuteiesów.

P r z e w o d n i c z m y  zaduje oskarżonemu kil­
ka pytań, odnoszących się do eksploatacyi Scho­
d n ią  i do kontraktów z właścicielami grun­
tów. S z c z e p a n o w a k i  odpowiada, że wła­
ścicielom płacił 20% z zysku, dla sieDie rezer­
wował 80%. Na dowód, jak był zapalonym i 
teoretykiem, przytacza, że chciał uregulować 
kwestyę społeczną, naprawić byt robotników. 
Następnie objaśnia stosunek swój do Bieder­
mannów i warunki ngody z mmi. Pobierał 
najpierw 4.000, potem 2.0G0 złr. rocznej pen- 
syi i udział w zyskach. To oczywiście nie wy- 
slurczało na opędzenin kosztów reprezentacyj­
nych, zaczął więc powoli zjadać swój udział. W r. 
1884 zwolnił się z kontraktu z Biedermannami 
i wtedy przyszła cała falanga obcokrajowców: 
Anglicy, Amerykanie, Francuzi, Hiszpanie itd. 
Doszło do tego, że podczas pobytu sreyka. Ru­
dolfa, w Schodnicy wśród Francuzów reprezen­
towane były wszystkie stronnictwa, monarchi­
ści, republikanie, bouapartyści i orleaniści wy- 
wiesz.li odrębne sztandary. (Wesołość w sali.) 
Dalej objaśnia Szczepanowaki początkowy świe­
tny stan destylarnl w Peczeniżynie, as wzór 
której otworzył wkrótce drugą w Peszcie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  He wynosiły wkłady 
w Słobodzie i Pecneuiżynie ?

S z c a e p a n o w s k i :  900.000 złr.
P r z e w o d n i c z ą c y :  A dalsze wkłady po­

krywano już z dochodów?
o i c z e p a n o w s k i :  Tak.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Doehoóy Słobody da 

wały plus, czy minus ?
S z c z e p a n o w a k i :  Oprócz 20.000 wszystko 

wtozono w destylarnię. Co do Peczemżyna, gło 
wną przyczyną niepowodzenia było to, że do­
bra nafta szła wyłącznie ns targi zagraniczne.

S z c z e p a n o w a k i  mówi dalej: Pierwsza 
część karyery przemysłowej skończyła się zmar­
nowaniem nadziei. Następnie przybył Mac Gar- 
rey z doświadczeniem dwudziestoletuiem, „ge- 
szeftsman", w lepszem znaczenia tego słowa.

■ wazałem się zawsze za spadkobiercę Sło­
body i Peczeniżyna; myślałem o założenia spół­
ki krajowej dla rozszerzania zakładów i rauyo- 
nalnego eksploatowania. MuBiałem szukać środ­
ków. Moja służba publiczna w kraju i Wiedniu 
Znalazła przychylne ocenienie ze strony Zimy. 
Podczas gdy Biedermauuowie cofnęli się skut­
kiem mej publicznej działalności, Zima przeci­
wnie zaczął mnie darzyć zaufaniem.

Po para latach poszukiwań zdawało mi się, 
że mam dowody istnienia węgla w Myszynie, 
v  warunkach łatwej eksploatacyi. Była to ilu- 
zya. Był węgiel grubcści jednego mttra do 1 m. 
40 cbl. Sądziłem, że gruuośó zwiększy się r  
miarę eksploatacyi.

W roku 1890 przedstawiłem Zimie — mówi 
dalej Szczepanowaki — plan eksploatacyi węgla 
i przedstawiłem spod.iewane korzyści. Zima u- 
Wierzył. Konkurencya z węglem górnośląskim 
ni atwioną była oddaleniem kopalń górnośląskich. 
Badania jednak tiudne, żmudne i nadzwyczaj 
kosztowne, nie wydały pożądanego skutku. Po­
czątkowy kapitał zakładowy wynosił 496.000 
Ur , w r. 1893 podskoczył na 1,127.000 złr.

O godzinie 1 przewodniczący zarządził pół­
godzinną przerwę, aoy Szezepanowsaiemu dać 
możność wytchnienia. Szczepanowaki mówił bez 
zmęczenia, jaBno, wyraźnie. Całe zeznanie, któ­
remu z natężeniem przysłachiwała się bardzo 
liczna publiczność, robiło wrażenie wykładu, tak, 
iż przewodniczący kilka razy zwracał mu uwa­
gę, aby ze względu r„  trybun,»l i przysięgłych, 
będących laikami w sprawach ekonomiczno finan 
sonych, mówił przystępniej i popularniej

Po przerwie S z c z e p a n o w a k i  mówi da­
lej, że on i Zima eksploatacyę węgla nwazali 
zs korzystniejszy interes, aniżeli naftę — oka­
zało się inaczej. Niefortunnem nazywa, że opu­
ścili go wspólnicy wiedeńscy; gdyby oni byli 
wytrwali, byłoby wszystko inny obrót wzięło. 
Do prowadzenia tak rozległych interesu w po­
trzeba praktyków.

Zima popychał oskarżonego do różnych przed­
siębiorstw, namawiał go do poruszania różnyi h 
spraw w dziennikach i broszurach. W r. 1890 
zreorganizował biura Szczepanowskiego, dał ze 
swej strony buchalterów i urzędników. Nad 
przedsiębiorstwami jego miał kontrolę.

Na zapytania przewodniczącego odpowiada 
Saezcpanowski, że Schodnica już po sześciu 
latach pracy miała 38 szybów i pokryła zna- 
csną i zc«  wkładów. Sprzedał ją  * roku 1894 
Anglobatikowi za milion, a dziś Sckodnicn war 
ta jesi 15 milionów! Z no lim a aa Scbudnicę 
wziął Szczepanowaki 450.000 złr.

Następnie wylicza Szcaepanowski str ity, jakie 
poniósł do roku 1895 i skarży się na braa lu­
dzi zawodowych, skąd poszły nieporozumienia.

Zaznacza, że wydawnictwo Ekonomisty ko­
sztowało 23.000 złr.

O godzinie l/,8 pnewodaieząey, ze względu 
na zmęczenie Szczepanowskiego, przerywa jego 
przesłuchanie i prosi go aa dzień następny, na 
godzinę 8 rano. Szczepanowaki odpowiada, że 
nie wie, czy będzie mógł ptzybyć, gdy po tak 
wielkiem natężeniu brak mu sił.

Szczepanowaki wychodzi ze sali. Wchodzi 
oskarżony Wędrychowski.

Zeznaje następnie świadek hr. Jerzy Danin 
B o r k o w s k i ,  eztonek komisyi rewizyjnej i de­
legat Wydziałn na posiedzenia dyrekcyi. Na po 
siedzenibcb tych rzadko bywał, nie rnał sposo­
bów bilansowania. Bilans sprawdzał jak inni. 
Zimy bliżej nie znał. Zapytywał go o stan dl u 
goa Szczep inowakiego na co ma Zima odpo­
wiedział, że postara Się temu zaiadzić i rzeczy­
wiście r* roku przyszłym były mniejsze.

O godzinie 37i rozprawę odroczono do jutra.

Tiliinfltzu I Miltzn
wiadomości „Nnwej Referip1',

Lwów, 10 października. (Telefonem.) W  pra­
cowni p. Antoniego Popiela oglądali dziś model 
pomnika Kościuszki delegaci Tow. Kościuszki 
pp.: Skirliński, Konopiński, Świerzyński i Wdo- 
uiozewski. Model czyni bardzo dodatnie wra­
żenie.

Ruch Katolicki donosy że wiceprezydentem 
magistratu krakowskiego ma zostać dr. Stani­
sław N o w c s i e l e c k i ,  starosta w Krośnie, do 
niedawna nadkomisarz starostwa krakowskiego.

Dziś rano odbyło się uroczyste otwarcie roku 
szkolnego w uniwersytecie lwowskim. Po nabo­
żeństwie w kościele św. M Kolaja przemówił w 
auli.uniwersytetu nowy rektor, prof. A b r a h a m ,  
poczem prorektor K a d y i złożył sprawozdanie 
za rok ubiegły, * ks. prof. dr. F i s ł e k wygło­
sił edezyf p. t. „O znaczeniu i pierwszych pro­
fesorach Uniw. Jagieł, w XIV. i XV. wieku".

Z dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławo­
wie przeniesiono do dytekcyi krakowskiej urzę­
dnika Emila Blumeathalr.

Lwów, 10 października. (Tel fonem), z  ini- 
cyatywy p. Kołakowskiego zawiązała się tntaj 
spółka, która panoramę Racławicką przewiezie 
do Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki i 
kolejno wystawiać będzie w ni ustach z liczniej- 
arą ludnością poiską.

Tarnopol, 10 października. Odbyło się tntaj 
zgromadzenie ludowe, aa którem przemawiał 
poseł K o z a k i e w i c z .

Mfieileó, 10 października. Arcyksięźna Mu/ya 
iV; ierya powiła wczoraj po południa w Walsee 
szczęśliwie syna.

ttiedeń, 10 października. Cesarz nadał staro­
ście, Stanisławowi Czerwińskiemu, we Lwowie, 
tytuł radcy namiestnictwa z uwolnieniem od 
Uksy. P. C przechodzi aa emeryturę

Budapeszt, iO-go października. Dzienniki wę­
gierskie donoszą, że arcyksiężna-wdowa S t e f a ­
n i a  zamierza wstąpić w związki małżeńskie 
z Węgrem, hr. L o n y a y e m .  Ma to pono stać 
się pod tym warunkiem że najpierw jej córka 
Elżbieta wyjdzie za mąż, a ona sama (arc. Ste 
fania) zrzeknie się swoich praw arcyksiążęcych 
Gdyby wyszła u  mąż, otrzymałaby 100.000 złr. 
rocznej renty.

Berlin, 10 października. Nordd. Allg. Ztg do­
nosi, iż kanclerz ks. Hohenlohe zaziębił się i 
od kilka dai zmuszony jest aie wychodzić z 
domu.

Rzym, 10 października. W kołach watykań­
skich otrzymują, że msgr. T a r n a s s i  przed 
kilku dniami zachorował, lecz obecnie ms się 
już lepiej, i prawdopodobnie podróż jego do Pe 
tersburga, która ma nastąpić « początku listo­
pada, aie ulegnie już żadnej zwłoce.

Papież L e o n XIII. zajmuje się obecnie wy­
pracowaniem e n c y k l i k i ,  która ma być wy- 
dhua z powodu rozpoczęcia n o w e g o  s t u l e ­
ci a .

Jokohama, 10 października. Szalonej siły or­
kan dokonał wielkiego zniszczenia w środkowej 
i wschodniej części Japonii. Zbiory w wielu 
miejscowościach zostały zniszczone, mnóstwo 
domów zostało zburzonych,' a wicie osób ponio­
sło śmierć lub ciężkie kalectwo.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 10 października. (Telefonem.) Wiener 

Ztg  ogłasza dziś reskrypt cesarski, zamykający 
sesyę ostatnią Rady państwa.

Jutro przyniesie Wi°ner Ztg patent cesarski, 
zwołujący Radę państwa na dzień 18 b. m.

Opozycyjne kluby I z b y  p o s e l s k i e j  zbiorą 
się w parlamencie 16 b. m.

Grupy I z b y  p a n ó w  zbierają się dnia 18 
b. m. przed posiedzeniem ugólnem. Prawica Izby 
paaow zająć się będzie musiała wyborem prze­
wodniczącego swego w miejsce ś. p. Hohea- 
warta. Gdy kr. S c h o e n b o r n  stanowiska 
tego objąć aie zechce, wybranym będzie Alfred 
ks. L i e c h t e n s t e i n .

Hr. C 1 a r y konferował dziś z posłami: 
S t u e r g k h e m ,  L t e g e r e i o ,  B e r k i e m  i 
G r a b m a y r e m .

Jak donosi N. W ener Abendblatt, słowiańscy 
posłowie Sląika (polscy i czescy) zbiorą się w 
uajDliższych dniach nu zebranie, celem omówie­
nia ODecnej sytuacyi.

Wiedeń, 10 października. (Telcf.) Potwierdza 
się wiadomość, że posada namiestnika Styryi nie 
będzie na razie obsadzona.

Wiedeń, 10 października, iTelef.) Wczoraj wie­
czorem odbyły się 4 czeskie zgromadzenia so- 
cyaliatycsiie, Referenci potępiali stanowisko Mło­
do rzęchów za czasów Badeniego i Thuna. Uchwa­
lono rezolucyę; Dopóki nie polepszy się ekono 
miczne położeni narodu czeskiego, dopóty bę­
dzie on robił opozycye każdemu rządowi, a więc 
i rządowi hr. C l a r y ’ego.

Wiedeń, 10 października. (Telefonem.) Wczo­
raj odbył t*ę w Krewa wiee radykałów niemie­
ckich, w którym wzięli, między innymi, udział 
pp. S thSnerer, Wolf i Iro, Na z-obraniu tern wy­
głosil  p- Wolf mowę, w której określił warunki 
radykałów: zniesienie rozporządzeń językowych, 
gwaraneya w mowie tronowej, ie  nigdy drogą 
rozporządzeń językowych niemiecki stan posia 
dania nie będzie naruszony i ie  język nie* io- 

uznany zostanie za państwowy.

Biuro prasy w Finlandyi.
P e te rs b u rg , 10 października. Według donie­

sienia dzienników finlandzkich, g ł ó w n y  z a ­
r z ą d  p t a s y  wystąpił z wnioskiem do s e n a ­
t u  f i n l a n d z k i e g o ,  aby wytoczono postępo­
wanie sądowe prseesrk o  finlandzkiemu urzędo­
wi prasowemu o to, że p o z w a l a  n a  r o z p o ­
w s z e c h n i a n i e  s z k o d l i w y c h  k s i ą ż e k  
w j ę z y k u  f i ń s k i m .

P r z e d  w o j n ą .
Kapsztadt, 10 października. Rozchodzi się tu 

pogłoska, ze r o z p o c z ę ł y  s i ę  z n ó w  r o k o ­
w a n i a  mi ę d z y  A n g l i ą  a T r a n s w a a l e m  
za posiednictwem gubernatora kraju Przylądka 
wego, M i 1 n e r a, i prezydenta republiki Chanje, 
S t e j n a.

Londyn, 10 października. Potwierdza się wia­
domość, że Boerzy przestali posuwać się ku

granicy. Podobno wojska angielskie również co 
fnęły się od granic Transwaalu.

Uchodzi ta za pewne, że rząd t. inswaalski 
prze dał Anglii ultimatum , lecz że gubernatoro­
wi kolonii Przylądkowej, M i 1 a e r o w i , udalc 
się uzyskać zwłokę.

Londyn, 10 października. W H a r r i s m i t h *  
wNatalu, stoi obozem 8000 Boeerói/ z 12 dzio- 
ł&mi. Korespondent Daily Telegraph donosi, ża 
zgromadziły się tam także a równej sile woj­
ska angielskie, tak, że w tym pnnkcie szanse 
są teraz zupełnie równe. Bcerzy gromadzą się 
obecnie w większej ilości nad granicą zachodnią 
Transwaalu pod M a f e k i n g.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Micha] Konopiński.

SHHBAKK.
( A r ty k u ły  w  ty m  t a i a l *  m c  poo tioć& ą 

o d  B edaJcoy i.)

Niemożliwymi
w towarzystwie

staje się wiele ludzi często, wcale o t m nie 
wiedząc, przez ową niemiłą woń z ust, jaką 
wydzielają zaniedbane i przez to nadpsnte zę­
by. A przecież tak łatwo można się z pewno­
ścią pozbyć tego paskuctwa przez stałe używa­
nie w o d y  do  u s t  K o s m i n ,  która przez 
swe o d w a n i a j ą c e  działanie niweczy każdą 
woń niemiłą. KOŹMIN jest pierwszą i jedyną 
wodą do nst, która nie tak, jak  inne, silnym 
zapachem aa krótki czas zabija woń, lees usu­
wa jej p r z y c z y n y ,  to jest proces 
gnicia w ustach, zgoła a cgc .a nie szkodząc 
błonie lub zębom.

Flaszkę za złr. 1, wystarczającą na długo, dostać m o­
żna w apwjkach, lepszych drogneryach i perfumeryach. — 
Głuwna reprezentacje: E. Skriwan, Wiedeń, IX., Miill- 
nergasse, i. iyt>8

Dr. Karol Kramarzyński
mieszka obecnie (2146 1-3)

p r z y  n i .  M i k o ł a j s k i e j  N r .  2 0 .

&d
(O

i l r .  1). § t e r t ib a e h
sekundaryusz szpitala św. Łazarza

ordynuje r  chorobach skórnych i wenerycznych

ul. K olejowa L. 2 2147 1 5
od  go ifz iny  2  d o  4  po  p u lu a n iu .

F l i r t u „Kraj1

N
N
IŁHi

Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach
z papieru Sassowskiego, wyrobu

S.W, Niemojowskiego we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

•H

Skład fortepianów
W. BARABASZ i S p .

K r a k ó w ,  S y n e k ,  3 9 .  71

Kursa telegraficzne
gj ~ł&7 w iedeńskiej i  berlinsidej.

W U d c ń ,  10 października 1899.
Ż_ I ct.

Bema austryacba papierów
„ „ srebrna . . . .

1% ronta austryacka złota
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kratki Wiedeń . . , .
Hauznet; reeyjskie.......................
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k-jnu włesk.
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pni irseh 1 zikłiiack przy tkłtikuk i ziplutk
pamiętajmy

g Towuzysiwis „Szkoły lodowej*1. V
ń p t u * ,  I  s t e  k  H jk is y a  m & tie i  l i  a y j y r a i a  

IIBIOWLĄT 1 OZIEt
J a t | o h  jN B f l itk u d d i połeosnj’ 1 ’ U D B R A J J T Y S E P T Y C Z J N T Y

Praw dziw y tylko w sitkowych pudełkach z marką „O patrzność*, 
W kaidej aptece do nabycia pod nazwą P u d er „H aya^ i —

PnśeUcdi 35 eeaiśw.•FI



4 Nr. 232. N O W A  B E F O R  MA. Kraków, 11 Października 1899.

Balowe materye jedwabne
śliczne nowości, jakoteż najświeższe nowości w białych, czarnych i barwnych m ateryach 
jedw abnych wszelk. rodzaju, n a  toalety spacerowe, wieczorowe i ślubne. Tylko pierw szo­
rzędne wyroby po najniższych cenach hurtownyeh n a  m etry i na całe suknie dla pryw a­
tnych , wolne od cła i opłaty pocztowej. O jak ie j barwie życzy sobie P an i próbek V 
Do Szwajearyi porto podwójne. 374 2 5

Z w i ą z e k  f a b r y c z n y  d l a  m a t e r y j  j e d w a b n y *  l i

Adolf Grieder & C", Zurych (Szwajcarya).
Król. nadw orni dostawcy.

Panna przyjem nej po­
wierzchowności, 

dobrej rodziny, posiadająca 3.000 korcu po­
sag u , w y j d z i e  z a  m ą ż  za urzędnika pań­
stwowego w wieku :s0—45 lat. Anonimy pozo­
staną bez odpowiedzi — L isty  p - l  adresem : 
„ P a ź d z i e r n i k  2 0 “ ,  K r a k ó w  -  D w o ­
r z e c  poste restante, od> ierane będą do 2ó t. m.

Rydze kiszone
wysyła za 2 złr. Julian M arkow ­
ski, Uście ruskie. 2142 l  10

I
o hand lu , przemyśle, raz w*z■ Ikb-n innych od­
noszących sjg d 0 W ia ln ia ,  udziela listownie 
w języku polskim ; zataiw ia wszelkie zlecenia, 
jak  np. kupi* , sprzedaż, wynajem it i . ; dostar­
cza wszelkich potrzebnych cenników towarów ; 
wyszukuje I t a l i e  handlowe i przem ysłowe, 
prezentacje liamilioee i inne. J .  H I L K N E K  
W W i e d n i u ,  Karntlinei--Ein4 Nr. 2, Th. 25. 
Na odpowiedź d'>łą< zyć 35 et. w m arkach poczt.

2144 1 7

A g e n t ó w ,

Najtańsze źródło!
W  Obuwie damskie i męskie,
trwałe i eleganckie , poleca w wielkim 
wyborze , po cenach możliwie niskich.

Antoni Tabor,
m ajster szewski, w łaściciel m agazynu i pracowni

w K ra k o w ie , róg ul. G ertru d y i Z ie lo n e j.
2086 4 36

H . e i m  i  S p . Rynek
polecają po

37, linia A«B wk  * lv i  y,
cenach najtańszych:

O. F r i t z e g ’o bursztynow o - olejno - lakierow ą farbę 
uznaną jako n a j le p s z y  ś r o d e k  do lakierowania 
podłóg, nieprześcigniona co do trw ałości, wyd&tno- 
ści i połysku, bardzo łatw a do użycia, w ysycha pod  

gw arancyą w przeciągu 6 godzin.
i C  Oiazurę bursztynową od

znanej firmy L. M a r x  G a a d e n ,  
nadaje farbę i połyck za jednem 
pociągnięciem.

Farby olejne do podłóg. 
Masę woskową do zapuszczania 

podłóg.
Masę francuską do zapuszcza­

nia posadzek.

Farbę spirytusowe-lakierową
firmy C h r i s t o f  S c h r a m m  
w Wiedniu, wysycha w przeciągu 
jednej godziny.

Farby olejne do użycia go­
towe w różnych kolorach. 

Farby i Lakiery do drzwi I 
okien białe i kolorowe.

Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w lokalach.

Przedściółk i z Linoleum , ceratow e i japońskie.
Chodniki z Linoleum , ceratow e i kokosow e.

Rogóżki kokosowe, żelazne i szczotkowe. — Ceraty na stoły i meble. 
Szczotki do wycierania nóg.— Szczotki i Aparaty hygien. do czyszcz. dywanów. 

P a p i e r y  t r a n s p a r e n t o w e .
Trzepaczki trzcinowe. 
Pióropusze do zmiatania kurzu. 
Szczotki i Pendzle do czyszcze­

nia mebli.

Artykuły  do czyszczenia sprzę­
tów domowych.

Artyku ły  do prania.
M a te r y a ly  do świecenia.
Ś r o d k i  do czyszczenia s u k i e n  

z plam.
Farby  do farbowania m a t e r y j  

i p i ó r .  17o5 8 o
Środki desinfekcyjne.

Aparat Longlife do samodziel. oczyszczania powietrza w pokojach.

Pendzle w różnych gatunkach 
Szczotki dc froterowania podłóg. 
Aparaty do froterowania podłóg. 
Szczotki do zamiatania. 
Szczotki do szurowania.

ijm
poszukuje się pod korzystnemi wa­
runkami do restauracyi. — Bliższa wia­
domość między godziną 10—3 w Kra­
kowie przy ul. Szewskiej Ar. 20 

w restauracyi. 2137 2 3

ZAKOPANE.
Hotel i Pensyonat w nowym, z komfortem urządzonym domu, 
posiada na zimę pokoje z pościelą, opałem i światłem o d  
I złr. za dobę. Kompletny pensyonat z pokojem ę > d  3 zir. 
za dobę. Miesięcznie taniej. — Prospekt na żądanie — Wjazd 
od Chramcówek. 1873 8 20

„WILLA LILIANA."

jak  również 2143 1 6

Dla P a  A.
Egzam inow ana a k u sz er k a
KATARZYNA ANTOŚ

w Bochni, ul. Aiecala,
przyjmuje we własnym domu Panie na 
czas słabości, zapewniając im staranną 

i troskliwą opiekę. 2034 4

Zakład leczn iczy  
D r a  M i e c z y s ł a w a  N a r t o w s k i e g f o

sp ecyalisty  chorób nerw ow ych,
został otwartym dnia 5 października przy ul. Radzlwlłłowsklej I. 53

telefonu Nr. 359.
H ydro- i E lektroterapia: K ą p i e l e  w  ś w i e t l e  e l e k t r y c z n e m ,  K ą p i e l e  w o d o -  
e l e k t r y c z n e ,  w a n n y ,  n a t r y s k i ,  m i ę s i e n ł e ,  R o e n t g e n o g r a l i a  i  t .  d .

Zgłoszenia codziennie od godz. 3—4 po południu. 2100 5 0

osób prywatnych,
które mają znajom ości, potrzebuje nowy interes 
fanryc-.ny do przyjm owania zamówień na a r ­
t y k u ł  ś w i e ż o  p a t e n t o w a n y ,  wszędzie 
koniecznie potrzebny. Poręcza wysoką prowizyę, 
względnie stałą  plaeę. — Zgłoszenia przyjmuje 
K ł i m e s c h  A  C o . ,  P r a g a ,  1 1 3 4 / 1 1 . '

Przygotowuję Panie I Panów  
do egzam inu z rachunkow ości 

państwowej I ogólnej.
Wiadomość w Filii Tow. Krajów, dla handlu 

I przemysłu w Krakowie przy ul. Fioryańskiej 
pod Nr. 26. 2033 3 4

<vK S

X X
art. dramatyczny,

udziela lekcyj gry scenicznej 
i deklamacji.

0  bliższych szczegółach dowie­
dzieć się m ożna: Kraków,
ul. Warszawska 3 , od godz. 
4ej do 5ej po południu. 2032 6 6

L. 3347. 2138 2 2

OGŁOSZENIE
Prawo propinacji miej­

skiej w Trembowli zostanie 
przetargiem publicznym, który d. 
24 października 1899 r. 
o godzinie 11 przed połu­
dniem w Zarządzie miasta Trem­
bowli za pomocą ofert pisemnych 
tudzież ustnie przeprowadzony bę­
dzie. na czas od 1 listopada 1899 
do BI grudnia 1908 r.

Cena wywołania rocznie 16.000 
złr., poręczne lóOO złr. w. a.

Warunki licytacyjne do przejrze­
nia w Zarządzie miasta Trembowli.

Trembowla, 7 października 1899.
C. k. komisarz rządowy : 

Sheybal.

Harbata z Brodów!

Harbata z Brodów!

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu zna nj prawdzlw)

HERBATĘ  ROSYJSKĄ
zbiorą majowego, poleca h a n d el 58 82 0

W .  A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ......................................złr. 1.40
1 funt „Melange de Meskau“ w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginamem opakowaniu 3.5C 
1 funt „Okruchów" z najlepszych J  Brbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceyleii franco 5 kilo, ł aidej stacyi pocz.

S.OC
M A C 4 A Z T S T  F T J T E R

A. JACHIMśGlECiO
w  K r a k o w i e  p r z y  n i .  G r o d z k i e j  N r .  1 4  i  1 6  

(zalużony w roku 1825),
poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i  damskie najświeższych 
fasonów, rotundy, garnitury, czapki. kołpaki, zarękawki do polowania itd. 
Pracownia przyjmu.e zamówienia, oraz wszelkie reperaeye i uskutecznia je 

punktualnie po cenach umiarkowanych.
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z pierwszych 

fabryk francuskich, angielskich i krajowych. 1920 8 10 
Pr7yjmsje futra pod gwarancyą do przechowania przez lato.

W tutejszym  domu ajencyjno- 
komlsowym znajdzie

zdolny agent
miejscowy, f a c ł i u  K o ­
l o n i a l n e g o ,  za stałem 
wynagrodzeniem i prowizyą
posadę. Ofertę z dokładnem poda­
niem dotychczasowej działalności 
uprasza się pod G. H. 300 złożyć 
w biurze gazet Hopcasa i Salomo­
nowej, Plac Maryacki 2. 2103 3 3

B  R A  D E  G r O

Krople żołądkowe
(dawniej Maryacelskie krople żołądkowe),

wyrabiane w aptece „zum Konlg von Ur;farn“
K a r o l a  B r a d e g o  w  W i e d n i a ,  I . ,  1’l e i s c h m a r k t  1 ,  

od dawna ze Skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem I wzma- 
cniającem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu i przeciw 

innym dolegliwościom żołądkowym.
Cena flaszki IO et., podwójnej flaszki 70 et.

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, źe powyższe krople żołąd­
kowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy znak ochronny 
z podpisem C . B r u d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochronnego i podpliu 

C . B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.

KROPLE ŻOŁĄDKOWE K. ̂RADEGO

łchuttmarkt

 F9Mark* ochronni.

( d a w n i e j  M a r y a c e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz 
Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym Składniki są

musi się znajdować taki podpis podane.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: Wiktor BeHyk, ap t, Ig. Lesikowski, apt. na Klepa- 
rzu, F. Gralewskiego spadk., apt., H. Heller, apt., Karol -Tanr, droguerj i  G. Ottowski, apt., 
M. Proń, aptek., Rosenberg, aptek., Pr. Ks. Mikucki, aptek., Konstanty W iszniewski, aptek.; 
W Andrychowie: Am. Mironowicz, aptek .; w B ochni. Alired P Weiss, a p t.; w Chrzano­
wie : Sporysz, apt., w Djbozycach : J. Biliński, apt.; w Grybowie: J. Kordecki, apt.; w Jaworz­
nie: A. Jeleń, ap t.; w Ki tac L : Eustachy Sokalski, a p t ; w Llmanowy: H. A. Zubrzycki, apt.; 
w Llpniku: Aug. Jfuel , apt.; w Milówce: Beisner, apt.; w M yślenicach: Wład. Gunuński, 
apt.; w O święcim ie: A. Polaszeh, apt.; w R zeszow ie: Ant K arpiński, apt., W. Kalinowski, 
apt.; w Starym S ą czu : Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym S ą c z u : Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,; w S u ch y : C. Czernicki apt.; w W ieliczce: Bruno Miczyński, apt.; w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.; w Żywca: L. Graff, ap t, J. Herdhczka, apt. 1715 2 24

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzyw ilejow anej

Fabryki Totek cygaretowyek
w Sassowie

] C  i s t n i e j ą c e j  o d  r o S u  1 8 0 5  ' W
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
w yłączn ie znana firma

S. WIERUSZ N1EHOJOWSKI
WE LWOWIE.

V  Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu I Tnrcyl wyra­
biane są przeważnie z B IB U Ł K I  GĄSSOW SKIEJ.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas
lichemi swemi wyrobam i!

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd b ib u łk i i tutki 
cyg aretow a z  paplaru  S asao w aklo g o , wyrobu

S. WIERUSZ N1EM0J0WSKIEG0 we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w „liku gatunkach i  formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tutki zaś od 12 (10 18 ct. za 100 sztuk. 587 32 0

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotmkaw, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

■ 9 "  Każda etykieta zaopatrzona jest lirmą 8 .  W . N l e i n o j o w a k i ,  oraz napisem 
Hassów. s. WIERUSZ NIEM 0J0W SKI, Lwów, ul. Wałowa 25.

D o  n a b y c i a  w  h a n d l u  N t. K u r l ł ó s k l e g o  w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e .

KASY
Ż E L A Z I E  O G N IO T R W A Ł E

po cenach fabrycznych od 50 złr.
u S. Binzera, Kraków, ul. Pańska I. 9.

2088 4 50

P n n i n n l H  ucz§szezającedogi-HlllłlllK I milazyui11 i11-
U ll lU J lJ l l j  nych zakładów nau­

kowych w Krakowie, znaleśó mogą 
pomieszczanie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Boronskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8 ,1. piętro.

1673 23 0

K l o U i ń 7  L n ń e L i  w  Z i m 'an za  owies 
IlU flU L  M JIIóM  lub ziemniaki —  do
pozbycia. — Wiadomość u właściciela
przy ni. Krowoderskiej I r .  19.

2109 2 3

L E K C Y J
języka niemieckiego i francuskiego

udziela 2079 4 5 
M a r y a  D u m a l r e ,  

u l .  G r o d z k a  1. 3 2 ,  I I .  p .

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa pi,*]!, Itzajb, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyni' płeó piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J. W iśniewski, Stra- 
iom  7 ,  droguerya; w e  I  n o w i e :  Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4 ;  w B o ­
c h n i :  Jan Michnik, droguerya. —  Z powoda 
licznych podrabiań uprasza się  wyrafm s żądać. 
.Krem Jasoba W iśniew skiego, magistra farma* 
oyiu. S ł o i k  6 0  in tO w . 36 107 0

W. Stachowicz
kraw iec

cywilny i wojskowy 
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 1921 8 10

m i r o B i ó w
jakoteż wszelkie artykuły

ant c. i k. oficerów, urzędników wci­
skowych 1 cywilnych. 

C e n y  u  m i a r k o w a n e .

K. Zieliński OPTYK 
MECHANIK

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  3 8 ,  l i n i a ,  A . - B ,

Z Drukarni Związkowej w  Krakowie.

poleca _wój obficie zaopatrzony s k ła d  wszelkiego rodzaju 
w y r o b ó w  o p t y c z n y c h ,  jakoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i t. p . , Lit ery e I aparaty elektryczne 

lekarskie, telefony I dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od złr. 6'50 wraz z futerałem i  paskiem. —  Okulary 
niklowe od złr. i -25. penzner od złr. l'5b . — Utrzymuje w znacznym wyborze g z t u c z n e  
o c z y  l u d z k i e .  — G r a p h o p h o n y  oryginalne amerykańskie po 45 z łr . , 85 złr. 
i 100 z łr .; cylindry do tychże ograne po z łi. P80, nieograne złr. 1 2 5 . 1128 27 0

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

3Ia porę jesiennią
poleca się _

pierwsza berneńską cńemicz. pralnie i farbiarnię j

R. Tschornera.
O czyszczanie garderoby męskiej, damskiej i dziecięcej, firanek koron­
kowych, porty er, materyj na meble, aksamitów i kobierców, za metr

30 ct. do 60 ct.
Farbowanie spłowiałych żakietów, płaszczy, peleryn, sukien wełnianych 

i półwełnianyeb w nierozprutym stanie i z podszewką.
Farbowanie ubrań męskich, zarzutek, paltotów zimowych nieprutych.

Farbowanie sukien jedwabnych na wszelkie kolo-y 
T r w a ł e  i  J a h  n a j l e p s z e  w y k o n a n i e .

Ceny stale i niskie. 2 U 5  2 6

Najlepsze maszyny do szycia i haftu

pierścieniowe, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 

składowe poleca fabryczny skład 
oryginalnych Maszyn do szycia.

Kraków, oL Floryańska 34.
Cennik za darmo i opłatnie. 209 (  3 37

iAPOM EM THOL
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugbniusza Matuli, aptekarza w R a d o ­
m y ś lu  koło Tamowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumaty­
cznych, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany: dostać go można po cenie: Słoik
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 c t w Każdej 
większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lun za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w  Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli “ i przyjmować tylko oryginalny 
w  opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1855 48 0

Rządca drukarni A. Szyjewsld.


